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Otrzymaliśmy następującą depeszę:
Z zaapeluje wiarogodoych źródeł ołrzy- 

iali6my wiadomość, która się pokrywa z 
achowaaiem »ię Czechów i ich uraędowem
Saflowiskiesn wobec plebiscytu.

Czesi grontadzą sa H®ją deniwrlnieyj- 
ą wojska i w niebywały sposób wsEiao- 
L-iją peaieraittki iaiklanuerji

Nie zgadzają się stanowczo na udział w 
plebiscycie osób zamieszkałych ua Śląsku, 
o ile te nie mają przynależności do Jednej 
z gmin śląskich.

Błamy pewute wfedtmauśd, że Ozeisd tse- 
kają tylko an wyourtaatóe woj&k polskich, 
aby mjąć Śląsk i słwwrzyć takt dokonany, 
a potem ewentualnie dopuścić do plebi
scytu p o i osłoną bagnetów czeskich.

Prawo i beziraw
Jeden z  najdowcipniejszych pisarzy 

XVU1 w. Ga Hani użył złośliwego porówna- 
nia, aby określić co to jest prawodawca 
Malarz — powiada — wypisuje na ścianie 
ftielkiemi, pięknem! literami: „Tutaj nie 
wolno robić nieporządków*', poczem scho
dzi z drabiny i, z zadow oleniem patrząc na 
ten napis, — robi... „nieporządek**. Po
dobnie — zauważa Galiani —- poczyna so
bie prawodawca...

Galiani miał na myśli prawodawców z 
ojrresu samowładnych rządów królewskich. 
Ale my dziś. przypatrując się stosunkom w 
demokratycznej Republice polskiej — do- 
nclpne porównanie Galianlego możemy 
zastosować w całej pełni.

Ciągle słyszymy o tem, ie  Polska jest 
państwem „praworządnem**. Ciągle sły
szymy kazania o „ładzie i porządku**. Cią
głe się wymaga od robotników, aby sza
lowali każdą literkę prawa, aby ściśle się 
stosowali do każdego rozporządzenia^ każ- 
iego przepisu. Inaczej — biada! Zniewa
żone prawo, obrażony lad prawny 5 jak się 
leszcze nazywają wszystkie te abstrakcje 
wymuszą sobie posłuch. I oto puszcza się 
w ruch cały aparat wojskowo - policy jno- 
żandarmsko - starościańsko - sędziowski, 
łby — tryumfowało prawo.

Prawda — jak ładnie nas* Rząd ła
mowy wymalował na ścianie gmachu Rze
czypospolitej: „tu nie wolno robić niepo- 
rzędków**?

Zdawałoby się więc, że wypada tylko
jowiedzieć z Rzymianami: „fiura lex, sed 
ex“ — twarde prawo, ale prawo — i chlu
bić sie przed światem, że Polska, Polska 
iworząca się jest państwem „praworznd- 
iem“, gdzie prawo wszystkim przysługuje, 
jednako wszystkim świeci i jednako wszyst
kich karze...

Cóż jednak widzimy w rzeczywistości?
Malarz schodzi z drabiny i robi — „n?®- 

Dorządek**.  ̂ 0
Polskie warstwy pracujące istotnie dą

sały dotychczas przykład dużego panowa- 
lia nad sobą. W najcięższych warunkach 
łakładały na siebie wędzidło, nie wykra
dały w walce poza pewne granice, oszezę- 
Izając Rzeczpospolitą, dążyły do utrzyma- 
lia porządku prawnego.

Inaczej — „góra*4 soołeczaa. Inaczej 
— te warstwy, które pośrednio czy bezpo- 
irednio władzę dzierżą, wydała ustawy, 
irzepisy, rozporządzenia, rozporządzają się 
rojskiem, policją, iandarmerją,

One z Polski czvr.ią nie państwo pra
worządne, lecz państwo policyjne. One 
■prawi a ją. ie  w Polsce u góry panoszy się

bezprawie i samowola., że Masy posiadają
ce mają to błogie poczuoio, że im wszyst- 

j ko wolno, że im wszystko uchodzi bezkar
nie, podczas gdy „twarda ręjca“ spada tyl
ko na klasę robotniczą.

Mówi się o państwie praworządnem. 
Otóż my dotychczas nie marny konstytucji — 
i reakcja umyślnie zwleka z opracowaniem 
konstytucji... Ale, eo więcej, Seim dotych
czas nie uchwalił ani jednej ustawy, doty
czącej wolności obywatelskich: nie mamy 
ani ustawy, zabezpieczającej wolność oso
bistą, ani ustawy prasowej, ani ustawy o 
stowarzyszeniach i zgromadzeniach. Sejm, 
który nie miał czasu zająć się teini spra
wami, miał dość czasu, aby sfabrykować 
cały szereg ustaw wyjątkowych, a więc u- 
stawę o bezpieczeństwie państwa, ustawę
0 sądach doraźnych, ustawę o zabezpiecze
niu zbiorów.

Cóż to za „praworządność**, przy której 
wolności obywatelskie zupełnie nie są u- 
•stalone, przy której pozostają w sile wszyst
kie reakcyjne przepisy dawnych kodeksów 
zaborczych, a Sejm przyjmuje tylko ustawy, 
r< zszerzajęce I wzmacniające władzę poli
cji i adm?n?3hacji?

A kiedy ten Sejm odrzuci zarazem 
wszelkie wnioski, maiace na celu zbadanie
1 ukaranie nadużyć i gwałtów administra
cji w stosunku jdo robotników — czyż nie 
buduje w ten sposób Polski policyjnej, Pol
ski, w której tylko robotnikom nie wolno 
robić „nieporządków**, natomiast wszystko 
wolno robić—burżuazii I jej pachołkom?!

A dalej — ezv i jak ustawy u nas są 
wykonywane? O ile chodzi o ustawy wy
jątkowe, ustawy policyjne, to są one wy
konywane z fachową gorliwością. Ba. wy
konawcy tych ustaw dodają do nich obficie 
swoje komentarze, które wprawdzie dale
ko wykraczają poza obręb legalności, ale 
tem milsze sa sercu nasze? reakcji, a wiec 
ułegalrzowane są przez Maiesfat naszveh 
rzeczywistych suwerenów; Związku Zie
mian, Towarzystwa przemysłowców i t. p. 
’ostytucjł.

Ale jeżeli chodź? o ustawv. które ścią
gną na siebie en?ew łub niecheć fvcb suwe- 
renów — to sie ich bez ceremonii nie wy- 
kenywa. M*rov w tei dziedzinie dwa kla
syczne ”rzvk?ady: ustawę o stemnlowaniu 
banknotów i o przymusowej nozvezoe. któ
ra p. Kamińsk? ? polecenia kaoifolu ban
kowego wrzucił do kosza, i uchwało o re- 
form'e rolnej, którą wrzucił do kosza p. 
Stefczvk.

A czvż mało mp’elszvch' pm^-łndów. 
Oto np. sprawa mieszkaniowa. Jest dekret

z czasów Rządu ludowego o tworzeniu o- 
rzędów mieszkaniowych, ministerjum zdro
wia wydało szczegółowe przepisy o inspek
cji mieszkań. Wszystko to dotychczas po
zostaje na papierze. Przyjęta przez Sejm 
ustawa o ochronie lokatorów tworzy urzę
dy rozjemcze, które mają rozstrzygać zatar
gi, wynikające między lokatorami, a kainie- 
nicznikami na tle komornego i t  p. Urzę
dów takich dotychczas nie wprowadzono w 
życie.

A czy istnieje u nas równość webec 
prswa? Porównajmy, jak Rząd traktuj© 
Związek Ziemian I Związek robotników 
rolnych. Pierwszy zapowiedział bunt prze
ciwko Rządowi, jeżeli ten ośmieli się 
wprowadzać w życie uchwałę o reformie 
rolnej. Rząd nietylko nie pokazał związko
wi ziemian swójej „twardej ręki**, ale na
wet nie zganił go ani słowem za io wykra
czanie z ram swojej działalności zawodowej. 
Ale gdy związek robotników rolnych wy
stąpił przeciwko „dzikiej** parcelacji, Rząd 
polecił Starostem stosować wobec związku 
represje za rzekome przekraczanie swej 
kompetencji. A dodać tu należy, io, zwal- 
czająo „dziką** parcelację, związek słał na 
gruncie uchwał'1- o reformie rolnej, bronił 
właśnie legalnego porządku!

Przytoczyliśmy ten przykład —  ale mo
glibyśmy przytoczyć setki innych z najroz
maitszych dziedzin życia. Jer en tvlko jesz
cze podamy et ara kiery styczny fakcik. O- 
beenie kapitaliści prowadzą zażartą wojnę 
z urzędom walki z lichwą i spekulacją, & 
•»?ównym Ich argumentem, głównym karnie- 
niem obrazem, głównym motywem święte
go oburzenia jest to, że urzed administra
cyjnie skazuje na grzywnę. Ale cl sami pa
nowie z całą namiętnością domagają się ka
rania administracyjnego robotników i ska
zywanie administracyjno robotników na 8 
miesięcy więzienia uważają za najpiękniej
szy wykwit porządku prawnego! Ba, we
dług nich jeszcze za mało jest represji, je
szcze za mało jest kar administracyjnych. 
Tylko sądy doraźne, stosowane do strajku
jących, zaspokoiłyby obrońców „ładu i po
rządku**, polą.f jąoego na tero, id  robotni
ka w! rolncam nie wolno strajkować, bo te
go wymaga zabezpieczenie obiorów, ale 

posiadaczom wolno te zabezpiecz0150 zbio
ry puszczać na pasek i głodzić w ten spo
sób najuboższą ludność.

A dalej — warunkiem porządna praw- 
tego jest bezstronny wymiar sprawiedli
wości, jest to, żeby spraw drażliwych nie 
tuszować, nie osłaniać, lecz ujawniać i win
nych karać.

Nie to jeot u nas najgorsze, źr rc! się 
cd nadużyć, złodziejstw, skandalów wszel
kiego kryminalnego rodzaju. Najgorszem 
jest to, ie  ręka rządu, tak twarda w sto
sunku do człowieka ubogiego, zwisa naj
częściej bezwładnie, kiedy chodzi o jakąś 
„grubą rybę * kurtuazyjną. Nigdzie zbrod
nie, przez „silnych tego świata** popełnia
ne, nie cieszą się taką bezkarnością jak u 

‘nas.
Jeżeli np. Eustachy Sapieha, „zamacho

wiec** z prawicy, mógł być mianowany am
basadorem w Londynie — to jeden taki 
fakt więcej podważa poezuoie prawne, po
czucie sprawiedliwości i poczucie ładu 
społecznego, niż wybryki komunistyczne, 
które najwięcej szkodzą samym robotni
kom. Jeżeli dotychczas, n?e znaleziono te
go zbira, który strzelał do ministra Tu- 
gutta, to dziwne to wystawia świadectwo na
szej sprawiedliwości.

Ale zato trzyma się w więzieniu, are
sztowanego z pogwałceniem wszelkich form 

j prawnych, Władysława Choińskiego, sądząc 
| go za to, co robił, według słów denuncjan- 
. tów, w Rosji, podczas rewolucji! Sprawie- 
1 diiwość polska nie może mu darować, że w
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Wołogdzie ponoć zabił oficera rosyjskie
go w czasach niesłychanego naprężenia 
wojny domowej. Gdyby zabi! jakiegoś bol
szewika, to nietylko nie byłby aresztowa
ny, ele byłby bohaterem, czczonym przez 
związek narodowo - ludowy.

Ale gdy zapytamy, jaka kara  spadła na 
tych żandarmów’, którzy zamordowali człon
ków misji rosyjskiego Czerwonego Krzyża— 
to nie usłyszymy odpowiedzi. Gdy zapyta
my, jakie dało wyniki śledztwo w sprawie 
zamordowania Fabierkiewicza w Łapach— 
to sprawiedliwość odwróci się zawstydzona.

I takich przykładów systematycznego 
tuszowania drażliwych spraw, takich przy
kładów bezkarności przestępców różnego 
rodzaju możmJby przytoczyć bardzo, bardzo 
dużo.

„Prawa są nasze jako pajęczyna —  bąk 
Blę przewinie, a na muchę — wina" — mó
wi stary wierszyk. Tak, bąki u nas szczę
śliwi© unikają pajęczyny prawa. W  świa-

fo& adresem nas
V? Anglji jeszcze w końcu kwietnia b. r. 

było 1,093,236 bezrobotnych, w przeciągu ma
ja liczba ich spadla do 771211. Vf sierpniu 
kwestja bezrobocia została zlikwidowane, gdyi 
bez. pracy w ciągu ostatniego tygodnia tego 
miesiąca na 100 mężczyzn, kobiet i młodocia
nych, pracowało i otrzymywało płacę normal
ną 97. Bezrobotnych było tylko ii%, a więc 
akurat tyie, ile ich było w ciągu ostatnich 
dwudziestu pięciu lat. Tylko w latach najwięk
szego rozkwitu przemysłu — wysokiej konjun- 
ktury, liczono w Anglji i%  robotników bez za
jęcia.

Jeszcze lepiej przedstawia się sprawa, Je
żeli idzie o robotników wykwalifikowanych, 
z których według statystyki związków zawo
dowych tylko 2,2% jest bez pracy. W rzeczy
wistości jednak we wszystkich yałęziach prze
mysłu niezatruduionych robotników wykwa
lifikowanych jest zaledwie 1%, statystyka 
związków zawodowych wykazuje ich dlatego 
więcej, gdy* zalicza strajkujących robotników 
do bezrobotnych.

W Polsce bem^ocle nietylko alf nie 
zmniejsza, ale rośni# w zastraszający sposób. 
'Doskonale rozumiemy olbrzymią różnicę, jaka 
zachodzi pomiędzy Anglją, która wraz ze Sta
nami Zjednoczonymi wyszła, jako tryumfator- 
ka z krwawych czteroletnich zapasów t teraz 
zaczyna spożywać owoce swego zwycięstwa, a 
Polską. Chociaż w rezultacie wojny światowej 
zdobyliśmy niepodległość, a częściowo i zjed
noczenie (częściowe, bo losy obu Śląsków i

Na marginesie*
Ostatni numer „Myśli Niepodległej" przy- 

eosl nader ciekawy list, anonimowej autorki 
b EarIJort w stanie Connecticut. Autorka li
stu roztkliwia się nad nieszczęsnym losem 
Stanów Zjednoczonych, gdzie „wcale nie jest 
lepiej, niż w Polsce".

Gdyby list ten przeczytał naaz nieocenio
ny „Chlaśnięciarz" z „Robotnika'*, powiedział
by niewątpliwie: „Ryczałem, brachu, jak kro
wa zarzynana". Nie będąc, niestety, poetą i 
aię posiadając właściwej poetom przeczulonej 
wrażliwości, byłem jednak bardzo wzruszony 
po przeczytaniu listu.

Biedna, nieszczęsna Ameryka. Nam się 
wydawało, że jesteśmy najnieszczęśliwszym 

narodem pod słońcem; w naszern egoistycz- 
nero zaślepieniu sądziliśmy, że zawistny los 
specjalnie na Polskę tlę  uwziął, tymczasem

domości pownnechnej coraz bardziej utrwa
la się przekonanie, że twarde praw > i twar
da ręka są tylko dla warstw pracujących, 
aie że posiadacze i uprzywilejowani wszel
kiego rodzaju mogą sobie drwić z prawa i 
z twardej ręk i administracji czy sądownic
twa.

Ba, przecież dziś lada szofer Iroalicyj- 
ny, czy wojskowy, rozbijający łudzi na u- 
licy, lada siepacz moskiewski, który Pol
skę katował, a któremu dziś Polska udzie
la gościnności i ofiaruje zapomogi — są to 
ludzie uprzywilejowani, dla których tw ar
da ręka —- nie istnieje,

W  czasie przedłużającej się w nieskoń
czoność wojny, przy systemie praw wyjąt
kowych, na tle coraz większego rozzuch
walenia reakcji społecznej —- klasy posia
dając© budują państwo me praworządne, 
lecz policyjne, a znamieniem państwa po
licyjnego jest samowola i bezprawie u gó
ry, srogość i bezwzględność wobec „dołu", 
wobec ludu pracującego.

iydł „$iglików“.
Mazowsza Pruskiego są niepewne), jedbalt pod 
względem ekonomicznym jesteśmy ciężko po
krzywdzoną ofiarą wojny. Nie żądamy lei od 
rządu, aby na wzór angielskiego w przeciągu 
czterech miesięcy nlikwidowal całkowicie bez
robocie i doprowadził przemysł do dawnego 
stanu rozkwitu. Natomiast mamy prawo ka
tegoryczni© żądać, aby liczba bezrobotnych nie 
powiększała się, ale choćby zmalała do poło
wy. Pod pewnym względem położenie Pol
ski było nawet korzystniejszem od położenia 
Anglji. Tam armję demobil iiowano; bezro
botni rekrutowali się przeważnie z uwolnio
nych żołnierzy, około 335 tysięcy zdemobilizo
wanych zwróciło się do urzędów pośrednictwa 
pracy o zajęcie. Polska nietylko nie demo- 
bitisuje, ale powołała już pod broń cztery rocz
niki. Oderwanie od pracy kilkuset tysięcy lu
dzi młodych i zdrowych powinno było zmniej
szyć ilość pozbawionych zajęcia, zwiększyć po
pyt na siłę roboczą. A jednak w rezultacie 
otrzymaliśmy wzrost bezrobocia.

O naśladowaniu Albionu wołają nasi pol
scy ministrowie. Naśladujcież ją przedewmyst- 
kiem wy panowi*. Wtedy klasa robotnicza 
może również zechce się chwycić angielskich 
sposobów w and. Lecz nie myślcie, że ozna
cza to traktowanie kapitalisty i rządu przez 
rękawiczki, obchodzenie się jak t  miękkim 
jajkiem. Pamiętajcie, że i Anglja wie, co to 
są strajki górników, kolejarzy 1 robotników 
portowych.

W. KieL

możemy się pocieszyć, że w Ameryce „roi się 
poprostu oti różnych bolszewickich agitatorów, 
strajki różne trwają bez przerwy".

A więc I tam, za Atlantykiem U3wet? 
Poprosili wierzyć się nie chcel Czyżby w A- 
meryoe nie wyło „fachowych" ministrów, aloo 
rządu, któryby miał odwagę się zdobyć na 
„twardą ręk ę1? Czemu tedy nie sprowadza
ją sobie ministrów z Polski? Za mąkę i 
szmalec moglibyśmy im kilku w cenie kosztu 
odstąpić.

Czytajmy jednak dalej.
,  „A oo do urzędników, to tc i niezbyt świet

nie się dzieje. Korupcja 1 protekcja są na 
porządku dziennym".

Tout oomime chez nous; ale na to my A- 
rueryce nic poradzić nie możemy. W obliczu 
tej plagi jesteśmy również bezsilni, a „twar
da ręka", rządu, gdy dotknie się tej bolączki, 
dziwnie mięknie i łagodnieje.

„Pojęcia ni© macie — pisze korespon
dentka z Ameryki — do jakiego stopnia Ży
dzi tu odgrywają ważną rolę. Zajmują na - 
wyższe stanowiska".

No nie, tak źle to u nas jeszcze nie jest.
„Nie dalej, jak przed kilku dniami, były 

prezydent Taft wygłosił publicznie mowę, kio. 
ra była istnym panegirykieni dla Żydów".

Boże, i ten zwarjowałl Widocznie w A* 
rneryee grasuje epidemia warjactwa pomiędzy 
prezydentami. W takim razie u nas jest znacz
nie lepiej. A myśmy tak bezlitośnie wyzyski
wali tę biedną Amerykę, Igałacając ją z© 
wszystkiego, co się tylko daj© wywieźć! Co 
też sobie Amerykanie pomyślą o nas.

Wartwby pomyśleć o kweście aa rzec* 
biednej Ameryki.

A może byśmy im wysłali trochę węgla, 
trochę gęsi, trochę jaj, trochę skór? Bo czera- 
że b ’edna Ameryka gorsza od biednej Au- 
strji ?

Że też Morgentau, ani Hoover ani słowem 
o tej biedzi© nie wspomnieli! Ostahrą kosmi
tą byśmy się z nimi podzielili.

Ambitne bestje.
Al© ie i Reymont zupełni-? ©o lanego « 

Ameryce pis*©.
No, Reymont to poeta. A poeci patrzą sa  

świat przez różowe szkiełka,
Reman Bosld.

!mi\$ fiu.
Smętek p. Rabskiego.

Czasem i „Kurjer Warszawski" może po
zwolić na parę myśli „głębokich". Ma wszak 
swego ma to „myśliciela" którym jest miły dla 
wszystkich czytelników tego kołtuńskiego ©ii 
sma 1 nie mniej sympatyczny ongiś dla cenzo
rów moskiewskiego „citoyen" Rabski. Więc 
piórem swe Im aie mniej giętkim niź kark, ze
chciał pan W. R. poruszyć. Kom unik u jo więc 
p. R. swym czytelnikom szereg „nowin", nad 
którymi by rozmyślali przegryzając ciastkiem.

Cała Europa miota się w konwulsjach »po- 
Jeeanych; głód, straszliwe, gorsze może od sarniej 
■wojny, dziedzictwo burzy wojennej, wyżera azpie 
z kości narodów; strach przed jutrem wyją oa 
rozstajnych drogach; chaos fcSębl «ę w© wszyst
kich życia dziedzinach a z krwawego i piekiel
nego zamętu wylatują wciąż jakieś Słraezc© py
tania bex odpowiedzi.

A po tych „genjaluych" jasnowidzeniach 
rzuca „*draez>ne“ słowa:

Nikt nie wie co inu dzień jutrzejszy przy
niesie: rynsztok, czy łoże puchowe? Karalne krze
sło, czy nóż gilotyny?

Myślicie że aa tern koniec? Gdzież tam 
Pan W. R. jeszcze inne zrobił odkrycia.

A na ulicach soują się blade twarze. A cza
som ktoś zajrzy przez okno świetnej restauracji 
i pięść zaciśnie. A czasem kogoś błotem ©bryzg- 
rozbrzmiewający śmiechem pijanym samochód i 
słychać za nim przekleństwo głodnej uHcy.

Czy Polaka aie rozumie, że siedzi oa beew» 
prochu?

Czy świat szalony ni o widzi ie (ego orgia 
Jest prowokacją l... leniem?

Czyżby p. W. R. chciał prcez to powiedzieć 
że i jego działalność jest prowokacją. Bo tak- 
byśmy mogli powiedzieć, gdyby nie to, ie  zna
my wątłość liryk ©. W. R., przeznaczonych do 
odczytania pray ciastkach i czarnej kawia

B. K. nie może spać.
Cała nasza prase burżuazyjna poprosta 

wyje z radości, ża tak się popisała policja ł 
inne organa administracji w tłumieniu rolne
go straiku. Tu*ł owdzie dają się jednak sły
szeć „szczerego żalu" nutki, ża za mało się 
pastwiono i że za prędko skończyła się ta po
hulanka — krwawa zabawa katów ludu. A 
u pana B. K. ta „łaskawość" rządu nawet sen

STANISŁAW BADER.

(Z eykła „Opowiadania więzienne").
Cały wieczór i późno w noc trwały nara

dy, sprzeczki i szepty, zgodzono się jednaki 
powszechnoe, źe uciekać można i trzeba.

— Ale jakże my w tych naszych, białych u 
braniach? Toż jeśli nas nie wystrzelają jak 
gęsi, to gdzie się tylko pokażemy, będą pa
trzeć jak aa wariatów i połapią — rozmyślał 
Ferbuer, naradzając się z Jaworskim.

— Widzisz, akuratnie w środkowej basz
cie jas4 siklad cywilnych ubrań arosztamtów 
Oderwiemy ki dkę i — na wolność. Nieszczę
ście tylko, że tak bardao jesteśmy osłabieni, 
oo, ale trudno.

Na dragi dzień wsieli wszyscy jakby zdro
wsi i silniejsi. A gdy wyszli na spacer — o- 
ezy ich nie mogły snę oderwać od białych de
sek pod raurero. Wydały im się dzisiaj jeszcze 
piękniejsze 1 takie jakieś — poprostu — ko
chane! Szczególnie Józek, aż mieszał spacer. 
Przystawał, za gapia? sćę bez powodu, czegoś 
stękał jak człowiek, który raptem spadł z  wy
soki ego drzewa.

— Co tobie? — zainteresowali się sąsie-
dzi.

— E, nic, — odparł zawstydzony, óboiera- 
jąc kroplisty pot z czoła. — Wyobraziłem so
bie tylko, żó praystawił<dn jedną deskę, wdra
pałem się na mar i skoczyłem na drugą atro- 
nę.

— 1 *egoś ta i  Jęknął?

•
— Ano, «Ó4 chcecie. Wysoko, siarczyste...
Potoczyło się teraz życie w celi zupełnie 

tenym terom. Pocichu, ostiożnio, ale i  prze
pełnionym radością sercem gotowano się do 
drogi. Kto miał kogo przeprosić, to przeprosił; 
kto ©o przebaczyć, to prz&baazy!. Zapanowa
ła w stownkach dawna serdeczność, pojawił 
się w celi dawno nieslyszany gość, nowy to 
warzysz — śmiech i, ©o chwilę, rozlegał się w 
celi to tu, to tam — opromieniając twarze 
swoją dziecinną beztroskliwością.

Ta — oczekiwana, ta mająca przyjść — 
Wolność, godziła teraz wszystkich jak najmil
sza siostra.

Pod jej tchnieniem — jak pod tchnieniem 
wszechwładnej, cudotwórczej wiosny — roz
marzały szare, skuto lodem cret-plenia i smut
ku beznadziejnego twarze więźniów, ożywa
ły zmęczone serca, budziła się ze anu długie
go, zawsze piękna jak różana zorza wschodu 
i najwierniejsza kochanka człowieka —- Na
dzieja! Pod jeij to słodkiemd pieszczotami du
szy, pod jej czarowuym, lecącym w dal uśmie
chem—przypomniał sobio Józek nagła wszyst
kie piosenki, jaki© tylko kiedy kol v/i©k słyszał
1 wyśpiewują© od rana do wieczora zdumie
wa? ©nią esię Ich mnogością. Zaś stary Zawi- 
chawski, zapomniawszy o łyżce, śpiewał tylko 
jedną, ale zato, coraz to iaaym głosem.

,-Na blk cMopci, na bik wsi,
Bo czort muża nese.
Jak zobaczy meue i  wami,
To go febra trasę".
Kończył cienko i zaczynał grubo:
„Nechaj tras©, nachap tras©
Jak eej wicher bodiakczal

I A ty młoda, jak jagoda 
Tej pohulgij » ia ta k o sa r

Grała to  w sercach poezja, grała radość -< 
nadzieja.

Nawet ch-łry Dalickl czul się coraz tepM. 
Opiekowali się tc i nim wszyscy. Wyławiali '  
misek gdzie jeno jaiki skwarek, kartofel! a *• 
śli choremu.

— Na, wsuwaj, brachu, bo to pnyjdzi* 
ci drałować na piechotę Bóg wie jak dalekoj

Z początku się wzdragał, nie chciał, że to 
ioh niby objada, ale go zwymyślano:

— Ty na nas nie zważaj. My tara josaes© 
jak chłopskie konie o suchym kiju trzy milo 
ulecim.

Więc był posłuszny i jadł, bo tak mu ra
dził Józek.

— Ty ni©, tylko wsuwaj — mówił. —• 
Chcesz, czy nie chcesz, złe, czy dobra— wszyst* 
ko jedno —? uważasz — wełna, ni© wełna..# 
Zdrów będziesz jak byk, powiadam ci, ino sio 
tak w sobie zbiera, * krzepko, to chorobę zaraz 
djabli wezmą. Uważaj tylko oo ja robię. Wcale 
nie jesteś chudszy odemme.

Więc się „zbierał" w sobie, ile m!al 
sił, ale rwąca się do tycia dusza nie zdołał* 
już tchnąć życia w umierające ciało. Pokła
dał się też często, al« nie dawano mu spoko]u|

— Ni© les tak ciągle, aie lei, bo jhmwj 
stoją »ię w tobie gnaty i al© będziesz mógł 
kroku jedu-c-go zrobić!

Wstawał tedy 1 pałędal s!ę po ©eM, a gdj| 
już omdlewał ee stracili w ego utrudzenia -© 
brali go p*xl pechy 1 wlekli do okna, aby ciul- 
pal i wież© powietrze.

— Odwykłe* jui, widztoz, od wszys&J«®| 
i muska cię pnzyxwyczaiA (O.«. aj,
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odbiera, bo 0*0  we wczorajszym „Kurjerz®
Warszawskim" © represji powiększenie wola, 
gdyż inaczej:

Dopóki agitatorowie są wotei, dopóki sztsroki 
agói oi« wiiki czarne aa bustoin, jaki® są ich 
fete ostateczne, dopóki członkowie P. P. S. m> 
gą mieć koncepty „popierania-* roboty Iroinau'- 
gtycznei (he, het), dopóty nikomu z ludzi po!i-

lyeaoia odpowiedzialnych nie wolno spać apokoj- 
sie.

Dla seu spokojnego p. B. K. koodeoznetn 
jest uwięauć wszystkich, kto tan sen spokojny 
mu płoszy. Bo gdyby B. K. wiedział, że w Pol 
see niema aa wolności żadnych agitatorów 
prócz eadeflkich i  że wszyscy socjaliści są 0 - 
sadzeni w zamknięciu — to, bądźcie pewni, 
ie  miaiby sen zupełni® spokojny^,

Echa strajku rolncflo.
wyroki administracyjne, wano wszystkich ordynarjuszdw, Aresztowa- 
ioiwarków trwa w całej nych całymi paczkami odprowadzano d© wię-

Aresztowania,
•wyrcu ■?£'« służby » ł | i  B p H
»elni. Sprawia to wszystko wrażenie, że ktoś zieuia. 
umyślni®' popycha służbę folwarczną do eks-

opisów. \pygoko * Mazowieckim, folw.
Slórce (właśc. Gawroński Edw.) matka Tom. 
P ok rop sk iego  nie chciała doić krów za 20 mk. 
kwartalnie,°n« co wedle ugody miała prawo, 
wówczas dziedzic wydalił całą rodzinę. Wte
dy delegat Jan Budniak i Stefan Adamski 
*wróciii °się do obszarnika o wyjaśnienie, za 
*> stracili zajęcie. Obecnie p Gawr. zaskar
b i  Budoiaka do sądu © eksmisję za porzuce
nie pracy.

W pow. Kolskim prócz podanego Kay- 
dhalskiego, aresztowano jeszcze Mohiłę Fran. 
i  radnego Szamałka. Wogól® w pow. aresz
towano około 70 ludzi. W poniedziałek jesz 
cze bito, a we wtorek aresztowano 6-u łudzi. 
Dziedzice wszędzie wyprawiali aresztującym 
uczty. W Osieku Małym aresztowano i rzetel
n ie pobito Kfeszkowskiego i jego ojca. Te
go ostatniego zemdlonego wrzucono do rowu 
i  tak zostawiono. W dobrach Lubitowskick 
pani Niemojewskiej pobito i aresztowane 4 
delegatów. Kołkowano i aresztowano: w Cie
plicach, Piotrkowicach, Krzewie, Lisicach, ro- 
aętowie Dolnym i Górnym i w Olszowie. Woj
sko czyniące gwałty było pijane, wogółe dzie
dzice ugaszozali policję i żołnierzy za katowa- 
•nie bezbronnych.

W niedzielę przybyłych na zjazd areszto
wano. Związek zapieczętowano. W Węgrow
skim aresztowano Michałowskiego; zabrano 
tnu pieniądze złożone na kooperatywę. W pią
tek zeszli się ludzie, aby starać się o uwolnię- 
ii©  Michałowskiego. Nadszedł komisarz z po
licją ł aresztował przew. Bańskiego, * folw.
Ruchna - Dergacza z dziećmi, Równego; z Ko
chanki — Gołębiowskiego i Skorupkę. Ogó
łem aresztowano 13 ludzi. Resztę bilo i koł
kowano. Strzelano równie?, skutkiem czego 
delegatowi z Kortaicy przestrzelono nogę.
Prócz tego aresztowano w Kadzimirowie —
Andrz. Li-pka, w poniedziałek w Kostnicy del. 
Zydarza AL, 2 ordynarjuszów, oraz Czajkow
skiego z Popowa. W Popowie dziedzic po 
strajku usuwa z€  służby, w ogóle zaś nigdy do 
umowy się nie stosował. Związek zapieczęto
wany. W pow. Kieleckim folw. Morawica dzie
dzic* Bernacki poszukuje Widurskiego Jana, 
oskarżając go © agitację strajkową. Jarzyński 
Jan otrzymał 8 miesiące więzienia, Płocki 
związek otworzono. Zapieczętowanymi pozo
stają w Gostyninie. Sokołowie i Sierpcu.

W powiecie warszawskim dziedzic chce 
.jrzucić jeszcze a-n puszczonego z więzienia 

Dziubińskiego. W Górze na Kędzierskiego 
rzeka 3 żołnierzy, mających rozkaz dowództwa 
twierdzy Modlin aresztowania go. Burzyński 
se  Skmdy dostał 1 mica, aresztu. Dziedzic 
nibyto stara się o wypuszczenie gó, ale wyma
wia mu pracę. Wogółe w pow. dotychczas u- 
wolniono 38 aresztowanych. W7 Kozienicach 
związek otworzono. Siedzi jednak 19 deleg 
z Janówną na czele (patrz kore-sp. z Kozienic).
W czasie aresztowań b'to w pięty. .. _

W Grójeckim kilka ludzi uwolniono, ska
zując 18 administracyjnie. Jeszcze w areszcie 
a*ę znęcają: Gedykowi np. nie można podać 
aie do jedzenia.

W Odrolęce siedzi Kwiatkowski Jan za
orany na stacji Pasieki. W folw. Ponikiew 
Maty, gdzie Kwiatkowski pracował, pan Gór
ski me daje pozostałym dzieciom absolutnie 
nie do jedzenia, pomimo, że matki nie mają. 
Najstarsze z czwórki ma lat 14, najmłodsze 4.
Jeżeli wcgóle może być mona o winie czyjej
kolwiek, t,. w  każdy m razie dzieci nie nale
żałoby skazywać aa śmierć głodową.

W Radzyniu, nie mogąc złapać ni© człon
ka iwmzfcu, przewodn. kooperatywy Frenchj- 
wicza (był w Warszawie) policja wpadła do 
jeg. prywatnego sklepu, zerwała patent, a na
stępnie rkicp opieczętowała. W Suchowoli 
poseł książę Czetwertyński spaja? żołnierzy i 
policję, ngaszrzał ich sutymi obiadami i owo
cami, wzawian za <w policja zaprowadzała ład 
i porządek w jego dobrach, katując i aresztując 
■służbę. Należy zaznaczyć, że sieri. policji D ą-; 
browski, wraz ze swoim pomocnikiem stale | 
gcszczą we dworze, mając tam mieszkanie 1 
wikt, Podobnt dosiaia również od dziedzica f 
stalą pensję. Rządca Zakrzewski, jakimś cu
dem uwolniony z wojska (zdrów j w wieku 
poborowym) oprowadza po wszystkich folwar
kach księcia policję i saun pokazuje kogo na
leży tylko bić, a kogo prócz tego i areszto
wać. Wszędzie robotnicy są w straszny spo
sób skatowani. W Suchowoli aresztowano:
B'alka, Matejeka i Kabałę. Nad tym óstataun 
znęcano się szczególniej — bił go sierż. Da- 
browśtcT przez cała drogę do aresztu. Kabała 
©d kwietnia był niesłusznie wydalonym. Po 
aresztowaniu w więzieniu Radzydskim bito 
ich odzi'ennie: doktór bada wprzód, kio jesz
cze może wytrzymać. Obecnie icb wywieziono, 
nie niewiadomo gdz!e. W Plantach areszto
wano Jaczewskiego i fornala, który przyjechał 
do kooperatywy po sól.

W.og<5fe"w majątkach jfcsięd* pog|& aketo-

Pleniipotent księcia p Szlask; wywiesi! w 
folwarkach ogłoszenie: 1) aby wszystkich de
legatów ze służby wydalić (rodziny aresztowa
nych już wyrzucają), 2) wszystkich biorących 
udział w strajku usunąć od Nowego Roku. Da
lej każe występować ze związku „bolszewic
kiego* a zapisywać się do „żółtego" — chrze
ścijańskiego. Pewnie sam stanie na jogo czo
le. Oto jak się wywdzięcza książę swoim wy
borcom. V

**a

©ję zbrojną, w której wzięli odział połicjaaeL 
wojJ.ro i żandarmi.

Huk strzałów karabinowych, ręcznych 
miotaczy i różnego kalibru broni, wstrząaaąt 
miastem. Bito bezbronne kobiety, które trzy* 
mały dzieci przy piersiach. Po półtoragodzin
nej bitwie zaaresztowano i odprowadzono do 
policji na zeznanie dwadzieścia kilka osób, 
między który mi znajdował aię rówmiei i prze
wodniczący, W gronie tern znajdowała się  ko
bieta, którą w ordynarny sposób bito po go
lem ciele. Tejże nocy wszystkich, okuto w kaj
dany i odwieziono do Warszawy. Nasz starosta 
przejęty opłakanym losem skarżących *ię 
dziedziców, wyprawił ekspedycja karne m  
er ty powiat, ekspedycje te nieustannie prze
śladują s^ra kujących, aresztują i tranzlbkują 
ich do więzienia.

1:

Interesanci, chcący telefonicznie rozmówić 
się ze Związkiem Zawodowym Robotników 
Rolnych od 3 dal otrzymują stereotypową od
powiedź: „nie dzwoni*. Zapytujemy: czy To
warzystwo Cedergren zaniedbuje swe obo
wiązki specjalnie w stosunku do Zw. Zaw.
Rob. Rolnych, czy też jest lo jeden z przeja
wów „twardej ręki**.

K o z ' e n i c e .
(Korespondencja własna).

Strajk ti nas rozpoczął się  w czwartek 
dm. 16 b. rn., a już w środę p© południu aresz
towano naszą sekretarkę, tow. Janównę, po
czątkowo aresztem domowym, gdyż była cho
rą i według orzeczenia lekarza, miała dni pa
rę spocząć w domu. Lecz w  nocy tego samego 
dnia z rozkazu starosty wtargnęła do jej 
mieszkania policja, przemocą ściągnięto ją z 
łóżka i, jak zbrodniarkę, nie pozwalając za
brać nawet bielizny, odwieziono furą do Ra
domia, oddając w ręce prokuratora. Sekreta-I 1 -  . r . _ p . . .
rjat p! P. S. 1 Z. Z. R. R. zamknięto po szcza-' **** u p r o v e n *  ® m strów  p. Pade-
gółowej rewizji (nie znaleziono nie), a klucz,

a u  l i p
Lubiśn, 22 października.

W ymiecieni poniżej członkowie Zw. Zaw. 
Rob. Rodnych, aresztowani pod zarzutem orga* 
nirowania i namawiania do strajku rolnego, 
od«sławieni do więzienia lubelskiego.

1) Szczepan Kempa,
2) Antoni Bo rysia wak!,
3) Stanisław Wróblewski.
4) Józef Mueba,
5) Józef Wodzień,
6) Wojciech Bezy,
7) Antoni Fijałkowski,
3) Andrzej Kamiński,
9) Józef Szatkowski i
10) Stanisław Wrona.

pochodzący s Abramowie (pow. lubelski), ska
zani zasiali w drodze admi ni strać, przez staro
stwo w Lublinie na karę aresztu jednomie
sięcznego. Skazanym przysługuje prawo rekur- 
su do Min is ter juan spraw' wewnętrznych.

Wyrok ten jest najlepszem wyjaśnieniem  
świadomego kłamstwa, umies®ezonego w „Gło- 
sie lubelskim", jakoby aresztowani fornale 
stanąć mieli przed sądem doraźnym za opór 
z bronią w ręku patroli wojskowej.

W  i O l J i J K  1 1 P .  P l S f M j j
Delegaci robotników s robót publicznych

wraz z  1500 rb. i 1 złotą obrączką zabrał ko
mendant policji. W mieszkaniu tow. Janów- 
ny, po jej wywiezieniu, został cerber z kara
binem, wartując i&m wewcątra ©aly dzień 
(na co ozekał?).

Strajk od czwartku, mimo stnwznyeb re
presji, ogarną! do niedzieli ealy powiat. Po
licja hulała jak za dobrych carskich czasów. 
Katowano ludzi w barbarzyński sposób, zmu
szając Ich do pracy. W Oblasach bito ludzi 
w Spięty do krwi. Aresztowanym, których by
ło przeszło 30 — trzy dni! nie dawano nłe jeść, 
a od 22 b. m. (po ukońcwmym strajku) używa
no Ich do przymusowej pracy, jak zbrodnia
rzy. w majoracie kostenicklm. Nie darmo ko
mendant więzienia bawt stę rasem z ad min t- 
stiratorem powyższego majoratu, p. Sobie
skim, który przez Jeden wieczór potrafi kil
kaset koron przehulać.

Obszarnicy takie nie spatt, prześladując 
strajkujących na swój sposób. Jeden t  nich, 
właściciel fol. Fiskorowa, wyrzuci! z/u pełnie z  
pracy 6 fornali, a reszię terrorem zmusił do 
pracy. 2©ny ł rodziny aresztowanych były w 
nieludzki sposób prześladowane. A jak poli
cja idzie na rękę obszarnikom, niech posłuży 
za przykład następujący fakt:

Oto nie podobał się p. administratorowi 
fol. Brzesce nasz delegat Ant. Kopania, więc 
doniósł do policji, te  Kopania Jest poboro
wym. Natychmiast go airesztowano Jako de
zertera 1 trzymano w więzieniu, dopiero na 
naszą intereweneję puszczono go, gdyż ud > 
woduiliśmy metryką, że urodzony jest w r. 
1902. Lecz obecnie aresztowano go znowu ja
ko dezertera na żądanie tegoż administrato
ra i trzymają go dotąd, choć już udowodniono, 
źe poborowym nie jest.

I fakto rzeczy dzieją się w wolnej Polsce.
W poniedziałek strajk się skończył na 

wezwanie Z. Z. R. R. Wszyscy delegaci sie 
dzą jeszcze, jak również t tow. Janówna wj 
Radomiu, dhoĆ już 4 dni minęło. Jak strajk 
się  skończył. Nie wiadomo, kiedy „dobrotli
wy" p. starosta raczy obdarzyć ich wolnością. 
Na tow. Janównę szczególnie się zawziął, gdyż 
gra tu rolę zemsta osobista p. komisarza, 
prawdopodobnie za korespondencje, zamiesz
czane w naszych pismach. Kazih.

rewakiego.
Prezydent ministrów po wysłuchaniu tą- 

o'aó zakomunikował, te  poruszy tę sprawę na 
posiedzeniu Rady ministrów.

Odpowiedź ortnte©»n* otrzymają delegaci 
dziś o godŁ 4 ej po południu.

W t ó r ó w .
(Korespondencja własna).

Krwawe represje te  strony pofiejf.
W środę, do. 15 b. m. ©trzyma? tutejszy 

Zwią-zek Zaw'dowy Robolnikow Fol ware v  
nyoh zawiadomienie, iż proklamowany został 
ogólny stra'k rolny. To też podjęto w naszym 
powiecie akcję strajkową, która odrazu przy- 
ięta poważny charakter. Wiadomo też byłi 
parobkom, i e  starosta powiatowy obce im 
zamknąć zw'azek 1 przewodatozącjgio zaare
sztować- Z tvch powodów zaczęła się  strajku
jąca służba tłumami schodzić do miasta, by za
pobiec możliwym represjom. Tluim robotmi 
ków, który skoncentrował się na Rynku otrzy
mał od starosty rozkaz, ażeby się roz©‘ść ł od
dać przewodniczącego w ręce policji. Starosta, 
p. Włodzimtorz Karylowski, widząc i© pole- 
cfecis jego aż© ecataj© ipeioioiŁe, a»^oczą| ak~

'tały feijeton.
h l z u  zeitraalK.

Dziwne zebranie towarzyskie. Trudno po
wiedzieć, jakiego rodzaju to zefcranie, do ja
kiej afery ludzie biorący w nim ud2 ial naleaą. 
Są tam różni. I panowi# wykwintnie ubrani 
i chłopi w bułach z cholewami.- Młodsi ł * ta
n y , o minach wcale rozsądnych J wcale ni*> 
rozsądnych. Uderza dziwny brak pici pięk
nej. Zaledwie parę kobiet. Wszyscy są w 
dobrych humorach, rozmawiają, szepcą sobie 
na ucho tajemnice jakieś, mrugają d© siebie 
i kiwają głowami.

Niełatwą byłoby rzeczą określić, w Jakim 
celu zeszli się w tej dużej sali. Nigdzie ule 
widać bufetu. Miejsca do tańców również 
brak. Nikt nie pall. Tylko szepcą, mruczą, 
gadają i gwarzą coś między sobą, skutkiem 
czego od tej gromady -istot płynie szum, jakby 
pom-ruk obłaskawionego tłumu.

Na prządzie sali jakieś biura, biurka, wyż
sze i niższe, wyżej i niżej. Najwyżej biurko 
ogromne, przy niem ogromny, czarny kij, przy 
tym kiju czarny męiciyzna.

Na lewo i na prawo od łych dziwnych, pół
okrągłych biurek, stoją długie, smutne, puste 
prawdo ławy.

Od czasu do czasu przybiega do jednego % 
biurek któryś z członków zebran‘a i gestyku
luje, jakby chciał zebranych przekonać. Al* 
n%t nie słucha ani jego ani innyrh, którzy po 
kolei zajmują miejsce przy biurku. Czasem 

* ktoś stanie przy mówcy, spojrzy, popatrzy, 
ziewnie i odchodzi. Tylko guy ten czarny męż
czyzna z najwyższego biurka mówi, gwar r.a 
sali ucisza się na chwilkę. Ale na krótko. Bo 
oto znowu wb’c-gl ktoś na trybunę i mówi, mó
wi, mówi. Zebrani z okrutna obojętnością od
wracają się od niego jak od jakiegoś n<,ireta 
t roamawiftją, chodzą, nucą sobie pod nosem, 
ziew-ają, trą oczy. Biedacy nudzą się.

Czy to n!e  jest przypadkiem jskieś ©• 
gromne biuro dla bezrobotnych?

Nie. To obraz Izby se.inrawej podozas 
wczorajszego zóbm na.

Zysfaw.

Ks’ą£ki narloslanc.
Stani sław Wiktor G órki. — W 7c.’hnd- 

niei „republice** ukra:ńskie| od 1 lM opada 
1918 r. do 22 maja 1919 r. Lwów 1919 r.

Józef Pogonowski. — Ostatni Mohikanie 
pomorscy. Nakładem autora. Lódź 1919 r. Ce
na 2 n»k.

Ta'7 m sz A dc.mczcvi dd. — Reforma walu
towa w Folsce Poznań 1919.

W&claw Kalinowski. --'K w est a : 
nia & Białoruś. Warszawa 1920 r.
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Obrady Sejmowe*
Sesja druga. Posiedzeń © 91;

5 świni poeledueai©-zabawka! Z sześciu 
punktów porządku dziennego spadło ni mulej, ni 
więcej, jdc eatery, i to, ©czywiśsie, najuaiaiej- 
w. ych! Gdyby nie szereg wniosków nagły oh, cale 
peeiedzenie zakradałoby na szopkę, za którą mar* 
ssaiek powinienby przeprosić posłów, gdyby ci 
ale czuli się doskonale w utaKW&wze benezynności. 
A weszią iuozne pogwarzyć, ogrzać «•, a i buiecta 
nieogorszy—

Rozpoczęte mę ta karykatura posiedzenia o g. 
4 m. 36. Po odczytaniu Interpolacji, maruzalek o- 
autjmuL to pierwszy pustot porządku dziennego, 
i. j. sprawa aprowizacji, po ras, wieje się, czwarty 
•ostaje odłoionu, tym razem na żądanie p. Pade
rewskiego, który obce przemawiać w taj sprawie, 
a  nie miał wczoraj ciosu. Zaznaczyć należy, te  rząd 
obstaje przy zasadzie aekwoetru i poda się do dy
misji, o ile Sejm odrzuci tę zasadę,

Zmmny ustawy gminnej i ustawy s zepreeetrta- 
cji powiatowej w Małopolsce

były przedmiotem ustawy komisji administra
cyjnej. o której reierował pee. Kie mik:

Budżet ciai samorządowych b. Galicji opierał 
się w znacznej mierze na dodatkach do podatków. 
Aułonomja podatkowa tych ciał była ograniczona, 
także co do tego, że ich uchwały musiały uzyskać 
zgodę wyższych instancji, więc w razie przekrocze
nia pewnej granicy co do wysokości dodatków — 
ćrzeha oylo uchwały sejmu galicyjskiego i  sank
cji cesarskiej.

Wskutek wojny miasta t powiaty małopolskie 
znalazły się w ciężkiem położeniu finansoweia, dla
tego rząd w swoim projekcie proponuje, żeby u- 
chwały podatkowe ciał samorządowych były aa- 
twierdoarae przez ministra spraw wewnętrznych, 
■w porozumieniu z ministrem skarbu. Prócz tego 
s*proponowano pewne rozszerzenie autotaomji po
datkowej, mianowicie prawo uchwalania nietylko 
dodatków do podatków rządowych, ale ł pewnych 
samoistnych podatków.

Poe. Putek podikreSta, ie  rady powiatowe w b. 
Oatieji są to instytucje księżo-szlecheck’’®, gdyż 
na 86 przedstaw icieli Ind wiejski ma tytko 12.

Ustawę przyjęto w 2 I 8 czytaniu w całości.

Ustawa o śmianie n-nwlsk.
przesila bez dyskusji w S-m czytaniu. Oto joj 
brzmienie w najważniejszych punktach:

1) Zezwolenie na zmianę nazwiska obywate
lom Rzeczypospolitej Polskiej udziela minister 
spraw wewnętrznych. Zezwolenie może być udzie
lone tylko w przypadkach, aasluguiącycb na sicne- 
góhte uwzględnienie. Brzmienie nie polskie os
uwiska nie jest dostatecznymi powodom do zmiany.

Ze zmianę nazwiska pobiera się opłatę w su
mie 3000 nik. (4500 Kbron). Od opłaty może być 
petent zwolniony w całości łub w części przez mi- 
nistira spraw wewnętrznych.

2) Proaząey winien wyliswayć powody namie
rzonej zmiany nazwiska I wskazać oaz wieko, które 
pragnie przybrać.

Do podania nateźy dołączyć metrykę chrzłn. 
względnie Brodzenia, tudzież dokumenty, wykazu
jące przynależność de Państwu Polskiego.

3) Minister spraw wewnętrznych rozpatrzy po
trzebę umiany nazwiska, a w razie uznania jej- *?-■ 
rządzi na koszt petenta obtoczenie zamierzonej 
umiany w Dzienniku Urzędowym Rzeczypospolitej 
Polskie], tudzież według własnego wyboru w trzech 
dsaemniaaeb oleuizędowych.

4)  W ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w <kten-

! niku urzędowym wolno z watoych powodów zgłosić 
sprzeciw w przedmiocie zamierzonej zmiany na
zwiska do ministra spraw w-ewoętrzaych. W razie 
zgłoszenia sprzeciwu przez cwoby tego setnego na
zwiska, które proszący przybrać zamierza, zezwo
lenie nie może być udzielone. Podanie i sprzeciwy 
rozstrzyga minister spraw wewnętrznych i zawia
damia o swej decyzji tak proszącego, jak i osoby, 
które sprzeciwy wniosły.

5) O zezwoleniu na *sni«nę nazwiska aentadet 
minister .spraw wewnętrznych ogłoszenie w Dzien
niku Urzędowym Hzeczypo&pcłitoj Potoki oj, zerzą- 
tfeajęe jednocacńntie adnotację w aktach stadu cy
wilnego.

6) Adnotacja w aktach stena cywilnego powo
duje wnianę nazwiska proszącego, jego iooy, 
także i tych dzieci, które w chwili wniesienia po
dania nie były pełnoletnie.

Punkty 4-y. 3-y i 6-y spadają z porządku dzien
nego Sprawa wniosku Iow. Barliekiego i Perta o 
pomocy bezrobotnym odłożona wskutek nieprzygo- 
towanta druków. Po za porządkiem dziennym przy
stąpiono de załatwienia sprawozdania Komsji 
skarbowej w sprawie wmiostou poe. Trzcińskiego o 
uwolnienie papierów wartościowych od piętna uio- 
ptnytoeiełskiego.

Po*. Osiecki wyfflontaczył, ie  tu łdzte o to, aże
by sprawę papierów, kióre nie zostały ostemplowa
ne w zaborach austrjacklm i pruskim przez pań
stwa ententy, po porozumieniu się z zaprzyjażacc- 
nemi pań sit wami, uregulowano za pomocą wniesie
nia przez Rząd odpowiedniego projektu ustawy. 
Tylko papiery, ostemplowane przez rządy ententy, 
sprzedaje eię no giełdach państw sprzymierzonych, 
zaś aieostcmpłowi se mają niższy kurs. Słuszne u 
jest, aby papie-y, co do których wykazać można, 
że od dłuższego czasu nie zmieniały właściciela, 
traktowano tak samo. jak papiery ostemplowana 
Dłnłego też Komisja skarbowe - budżetowa propo
nuje, ażeby Wysoki Sejm uchwalił: „Sejm  wzyw* 
Rząd do uregutowenin, po porozumieniu się t za
przyjaźnionymi point wami, sprzedaży zagranica- 
nych papierów, które dotychczas, jako nabyta w 
b. zatorze pruskim i austriackim w stosunku do 
ententy maja piętno nieprzyjacielskie-*.

laba zgadza się na wniosek Komisji w tej spra
wie.

Porządek dzienny wyczerpany.
Kilka wniosków nagłych odesłano do o<ipo- 

wiednich komisji Co do innych wniosków nagłość 
motywują wnioskodawcy.

Wesołość budzi nagły wniosek poznańskiego 
chadeka H e m  w sprawie używania przez kab’ety 
na kolei wagonów aar&zerwowmnych dla oficerów.

Kredytu dla Głównego Urepda Ziemskie;* 
domaga się wniosek pos. Poniatowskiego i tow.

Tow, Barlłeki oświadcza, ie  part ja nasza 
pic może głosować za nagłością wniosku, p<:

Przy sposobności przypomnimy p. Falkowskie,aa
wczorajsze wystąpienie jego.

Wspomina on na wstępie o grożącej krajów? 
klęsce opalowej. Rząd nie uczynił tego, co do nie* 
go należy, aby uchronić kraj od tej klęski. Mamy 
w Zagłębiu nadtaiar węgla. W kopalni Aleksandra 
są obecnie tysiące ton węgla, fctóry dziś już się 
pali. W kopalniach Renarda trzoba wznosić budyn
ki dła zabezpieczenia węgte. Ogółem w Zagłębia 
jest ctooło 100 łys. ton węgla. Podobno przyczyny 
tego nagromadzenia jest hrak wagonów. Podobno 
4 tys wagonów gdzieś utknęło na wschodzie. Nar 
sza biurokracja twierdzi że nie można pozwolić KS 
sprowadzanie węgla samochodami, bo koleje mają 
przygotowaną kontrolę tylko do przewożenia wę
gla koleją. Kasza biurokracja zapatrzyła eię widoe®- 
uio na biurokrację rosyjską.

Mówca wspotnista (tal©; o systemie rabun&w 
wym, który panuje w Zagłębie przy wydobywaniu! 
węgSa. Traci się przytem 60% węgla, a robotnicy 
muszą pracować wśród wydobywających tlę  geafl* 
Trzeba ukrócić ten bandytyzm.

Izba przyjmuje nagłość wniosku i odsysa gę 
do Komisji opałowej.

Brak ehłeba ł opala w Łodst
zagrażający katastrofą miasta, był praedmloteHł 
wniosku pos. Waszkiewicz* l tow. Wniosek tea a* 
znany został jako nagły i odosłaay do komisji opa
łowej. i aprowizacyjnej.

Stan nnozy w wipjioaLwh I eljosaeh Lnr.f',*- 
traryjnyeb da Wschodzie.

Wuto*ek nitgiy Irakcji naszej uzaaadMa
łom. NiotbUkowski Je«l ic pierw stf 

z całej serji waiesków, które !>gdą przędło&>■ 
ne przez czlanków komisji, delegowanej przeć 
Sejm w sierpniu dla zbadania stosunków na 
ziemiach wschodnich. Szerokie ko!a społeczeń
stwa nie maja pojęcia o rzeczywistym stauie 
rzeczy w więzieniach i obozach. Gdyby ten 
stan rzeczy stał się znanym w kraju i zagra
nicą, to Polska mogłaby stanąć wobec skan
dalu. Obecnie przeszło 20.000 osób cywilnych 
zieui wschodnich jest albo w więzieniu, albo 
jest internowanych. A mowa tu o terenach, 
kióre, jak wszyscy wierzymy, ciążą do Polski. 
W więzieniach niema naj prymitywniejszych 
legowisk, w obozach koncentracyjnych położe
nie wprost rozpaczliwe. Ogromna jest Unćć 
instancji, które aresztują i wywożą, « bez 
zgody tego podporucznik? łub wachmi
strza. któ-y kogoś wysłał do ebezu Jeńców, 
ni .podobna tego jeńca wydobyć sfaniłąd. W  
łych obozach są n’eiytko bolszewicy, ale tak
że tysiące reemigrantów polskidj, którzy wra
cali * Rosji fcez przepustek. Dla przykładu 
prryłuezę, ie  jeden z nasryeb kolegów znalazł 
w Mińsku człowieka, który już od paru mie
sięcy był w więzieniu. Okazało się, ie  po za
jęciu Mińską człowieka tego oddal do dyspo
zycji podporucznik Lino w i© z t tego podpo
rucznika nie można było odnaleźć »ui w mio- 
£cie, ani woęóle na froncie wschodnim. O- 
świadczono zaś, że niema instancji, któraby

tsieważ nie posiada zaufania do obecnego mogła uwoiuić tego człowieka, zanim odnaj-
Urzędu Ziemskiego. Urznd Ziemski rozpo
czął karjerę od sławnego projektu parcela- 
cyjuego, któpy wręcz sprzeciwia się zasadom 
uchwały reformy rolnej.

laba pray/mujo nagłość wniosku.
0  natycłttrlutowe ćostaraaeaie wagonów ko

palniom węgla w Zagłębia.
Wniosek ten pochodzi od Związku Zjednoczę* i 

nia I/udowego, w którego Imienia zabiera gots ■ 
pos. Falkowski; mówi bardzo slaszne rzeczy,.

dzie się ów podporucznik. Dlatego wTadza 
ustawodawcza l>eepoerednio powinna wtjrzoó 
w te stosunki. Wniosek proponuje wybór ko
misji, któraby miała, prawo rewizji wszyst
kich tych spraw i uwalniania tych, co do któ
rych niema ważniejszych podstaw do ich wię- 
zleni-ą.

Kegtcto przyjęto t przysiąpioao natychmiast de 
! ©brad nod ssoijtb weioskieia.

Ksiądz Lotosi&wzkL Nie widwj powoiu ogra-

R
(Dokończenie).

Obejmując władzę, proletariat węgierski 
lictŁjl na wybuch rewolucji w Europie zachód- 
niej i aa pomoc rosyjską. Gdyby one zawiodły, 
to bez środków spożywczych, surowców, drze
wa, węgla i tskłza długo trzymać się było nie
podobieństwem. Należało przetrzymać, rządzić 
mądrze, wprowadzając reformy zasadnicze, 
dobrze obmyślane, bez zbytniego pośpiechu 
Tak myśleli doświadczeni w ruchu zawodo
wym przywódcy socjalistyczni, tego samego 
zdania byli i ci komuniści, którzy ais byli n.- 
wicjuszami w ruchu robotniczym. Napróżno 
Dela Kuhn ostrzegał przed ślepe® naśladowa
niem metod rosyjskich 1 wskazywał na grożą
ce z tego powodu niebezpieczeństwo.

Wysunęli się na czoło ludzie młodzi, pol
ni zapału, ale nie mający pojęcia o ruchu ro
botniczym, ani o zadaniach gospodarczych, ja
kie ina on rozwiązać Krzykacze, licytujący się 
w radykalizmie I prze:, to popularni, stali się 
oajwiększą plagą. Zaczęły się sypać papiero
we dekrety. Uspołeczniano absolutnie wszyst
ko w sposób nie wytrzymujący krytyki. Przeli
cytowano Posję, w której podczas ośmnasiHi 
miesięcy uspołeczniono 5.13 przedsiębiorstw. 
Tymczasem na Węgrzech uspołecsnknao w 
przeciągu trzech tygodni wszystkie domy, fa
bryki, przedsiębiorstwa, domy towarowe, han
dle hurtowe, koleje, środki transportowe. So
cjalizowano nietyliso wielki, lecz i najdrob
niejszy kapitał. Niektóre gałęzie produkcji np 
młyny i kopelnie zostały usipołocanione wzo
rowo, bo Iderowaikaiui byli starzy działacze 
zawodowi, a sanie przedsiębiorstwa należały 
do wielko - kapitalistycznych, alo w ogromnej 
większości wypadków' powstał tyiko niesłycha
ny zamęt.

Ci sami młodzi Indzia swą bezmyślną tak
tyka popierali kontr rewolucję, odpychając od 
klasy robotniczej irane warstwy. Znaczna część 
rrzedników i inteligencji pracowała, rzetelnie. 
DiU-żuazja oddała władzę dobrowolnie. Tyso~

które przez postów naszych już wielokrotnie byty: nteaatia dztałaitnoścd tej komisji do kresów wjeho- 
pednoszone, lec* wówczas zwalczano Ich żądania; dnioh. Także wewnątrz kraju bidzie miesiącami at*

czasem zacięło się -wyztrcarue * mleańknń.
masę urzędników i techników wydalono, po
nieważ ktoś przypuszczał, iż są Ironłrrewolu- 
cjoalstomi. Była to polityka oastępowania na 
odeteki, pełna rewolucyjnego frazesu, w rze
czywistości nadawycaaj hrótlcovvzrocana i szko
dliwa.

Największą plagą stela się itrową biurokra
cja. Ci sami młodzi ludzie, niemowlęta eocja 
lbtyczne, zapełnili urzędy, rządząc się w naj
głupszy sposób, unikając służby wojskowej, j 
Działo się to wtedy, gdy cala masa tobaŁoicza 
chwTciła za broń.

Rumuni i Czesi praeJcroozyli Unię deniar- 
kacydną. Arm’s  zawiodła. Wtedy członkowie 
rządu przedstawili na zebraniu Rady Del Rob. 
rozpaczliwo położenie kraju, nic przytem nie 
upiększając. W odpowiedzi na to Rada ogłosiła 
mobilizację robo-hiików. Niesłychany zapal o- 
garnął prodetarjat. Robotnicy nie pozwolili się 
poddać oględzinom lekarskim. Poszli wszyscy 
i rozbili na głowę Czechów. Lecz wiadomości 
o te®, oo się dzieje wewnątrz kraju, o niesły
chanej gospodarce nowej biurokracji, jej wy- 
brykeeli, odnoszeniu się do ludności 1 głupich 
rozporządzeniach odebrały ochotę do walki i 
ostudziły zapał. Dyktatura proletariatu prze
stała być dyktaturą mas. Wszystkie wysiłki 
komisarzy ludowych w celu powstrzymania 
nowej biurokracji, były daremne. Masy zme- 
chęcoły ste. Arm’a rozprzęgła się, produkcja 
obniżyła do 20 — 25% produkcji pokojowej.

Wtedy nastąpił cios rumuński. Pomoc z 
Rosji nie nadeszła^ Na zachodzie rewolucja nie 
wybuchła. Sprawa była hezpovvrofcve straco
na. Pod irotoea bagnetów rum-uńskteh do wła
dzy doszła reakoja.

Autor nie pisze nic o okrucieństwach re - , 
wolucji. Moina się jednak domyśleć, Li i one i 
były dziełem tych młodocianych biurokratów, | 
którym broszura przypisuje tyle kapitalnych ! 
głn-pstw. Zdaje się, iż w planach rządu n.e | 
leżało sianie krwawego postrachu- Zresztą? 
okazuje się iż kontrrewolucyjny i®%4 T ritd ri-; 
cha W ciągu 2 tygodni więcej łudzi zgładził,
niż d" ktelura Pad podczas czterech miesięcy.! 

Robiąs ogólny bilans dyktatury, autor?

przychodzi do wniosku, iż wykazuje on pasy
wa. Każe jednak pamiętać 1 c jej pozytyw
nych stronach, jak wykazaniu żelaznej woli 
ze strony proletarjatu do wprowadzenia eocja- 
lizmu. Rewolucja proletariacka na Węgrzech 
popełniła wiele błędów, lecz była w  nnjszla- 
chetniejszem tego słowa znaczeniu czynem hi
storycznym.

Naumyślnie streściliśmy treść broszury. 
Hiużuazja piwa na każdy czyn, który chce ją 
pozbawić władzy i prawem kaduka nabytej 
własności. Chce go pogrążyć w niesławie. 
Najlepszym przykładem togo, co pisała o ko- 
munie paryskiej. Na® zaś idzie o wszechstron
ne oświetlenie faktów, by proletariat umiał 
ocenić wysiłki, które czyniono w celn obalenia 
ustroju kapitalistycznego, by poznał błędy * 
fałszywe kroki i w przyszłości ich unikał.

Czytając powyższy opis wypadków rzuca 
aię w oczy parę analo-gji co do stosunków pol
skich. Przede wszy silne® podobna taktyka 
komunistów, którzy starają się przelicytować 
w żądaniach, nie gwoli dobra klasy robotni
czej, aie w celu czynienia zamętu i rola mło
dych ludzi w rudiu. 1 u nas zjawiają się lu
dzie, którzy chcą jaknajiepiej, z ruchom albo 
nie obeznani, albo którzy go dopiero powącha
li. Nie mają oni pojęcia ani o socjalizmie, ani o 
istocie ruchu społecznego- Dobrze jeżeli prze
czytali parę broszur. Zato przyswoili sobie 
bardzo szybko frazeologię rewolucyjną. Nikt 
nie jest dla nich dostatecznie dobrym socjali
stą, gdyż sami wzięli sobie monopol na socja
lizm.^ Pokrywając frazesami brak wiodry # 
doświadczenia, zapędzają się coraz dakj w 
swy«n rewolucyjnym ferworze i chcą w ciągu 
paru dni przewrócić świat do góry nogami, nte 
licząc się zupełnie z podstawą każdego prze
wrotu społecznego, warunkami ekonomiczny
mi, a każdego sądzącego objektywnie i rzeczo
wo stosunki odsądzają od socjalizmu. W rze
czywistości mato który z nich sam jest so ej a* 
:stą, bo zna tylko frazesy socjalistyczne, a ni* 

treść naukową sK>cuaJiamu.
W. KieletH. *

\
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ttej po więzieniach bae doręcnnte ieh ©stawiani*. 
(Keąda uw widocznie na myśli pupite swego Skni- 

• dłiikat). Wnoei kilka poprawek.
Spraw ę ©deahuoo do komisji prawnicze] * proś

bą. aby rzecz załatwiła w ciągu tygodnia.
Gwałty policji i wojska wobec robotników twJnycb-

Ludowcy a pod znaku Thngutta. którzy przez 
ssereg tygodni zwalczali żądania robotników roi- 
nyoo, % w chwili krytycznej strajku razem z cala 
reakcją i ciby-demokracją napadii na Związek 1 za- 
iądeii „silnej ręki" od rządu, obecnie obłudnie 
wystąpili z wnioskiem o utworzenie komisji, w ce- 
3* zbadania nadużyć policji i wojska, o których

£ ch a  m srdn
INTERPELACJA

posia Debrowoiakiego i ł®w*ny«Ęr de Pana 
Prezydenta Ministrów i Ministra fcpraw Zagra- 
aioznyeb w sprawie mordu, dokonanego a* 
bezbronnych robotnikach w Stanach Zjedno

czonych Ameryki Północnej.
Jak donoszą pisma krajowe i zagraniczne 

tfaia 8 września r. b. w Stanach Zjeduoiao-
«yuh Ameryki Północnej, w miasteczku East 
Eamnxxud (Sian Indianu), prywatna policja 
przedsiębiorstwa Siauuard Steel Car Co, do
konała ohydnego mordu nad bezbronnymi ro
botnikami polskimi. Dwa miesiące strajkowa
li robotnicy fabryki wagonów kolejowych w - 
>jści 3 tysięcy (w znacznej wiąksrośoi Poto
py), żądając 8 godzina ego dnia pracy, nieaaa- 
eanej podwyżki płacy i uznania organizacji za
wodowej przez fabrykanta. Strajk miał prze
bieg spokojny. Strajkujący nie dokonali iad- 
oycb gwałtów tak, ża wojsko przysłane wów
czas, gdy strajk wybuchł, walało przez władze 
po tygodnia cofnięte.

Dnia 8 września robotaicy Jak zwykłe 
zgromadzili się wokoło fabryki. Policja miej
ska wraz z najemnymi bandami prywatnych 
detektywów ruszyła gromadą do stojących ro
botników. Padła salwa a karabinów i rewol
werów. Strzelano przez kilka minut do bez
bronnych. Naoczni świadkowie zeznają, i 3 do
bijano rannych na bruku. Ofiarą barbarzyń
skiej rozprawy, godnej pruskiej, lub rosyjskiej 
policji; padli zabici:

INTERPELACJA
DobrowoUltiegO i t©W*r*y8iy do Paw* 

Ministra Spraw Wewnętrznych w sprawie 
(gwałtów pnpfji, dekon* t*yeh na ludności m. 

Grodziska, pow. Błońskiego,

W myśl pozwolenia P. Ministra Spraw 
We wwęiraąyeh aa urząuzenia „Dnia Prasy 
Socjalistycznej" w całym kraju, 13 b. in. miej
scowy Komitet P. P. S. w Grodzisku przesłał 
do starosty pow. Bionsinego zawiadomienie o 
mającym się odbyć dniu prasy w dniu 19 b 
m. w m. Grodzisku. Dla uzupełniania powyż- 
aaegu zawiadomienia, atarosśwo zażądało ww- 
ro znaczków, nalepek, oraz pocztówek, które 
l» dnia 14 b. m. starostwu doręczono./

Nie otrzymawszy żadnej odpowiedzi ze 
starostwa, Komitet miejscowy ta. Grodziska 
w dniu 19 b. m. — w aiaizielę, wyżła] kwe- 

i starzy na ulicę miasta. Wówczas zdarzył się 
'akt niesłychany: Sprowadzono przeszło 30 po
licjantów z poza powiatu, jako dodatkową po
moc dla miejscowej pdicji, aaraądaono ostre 
pogotowie, zrobiono obławę na kwestorzy, 
których aresztowano, konfiskując woreczki 
■wraz z pieniędzmi, craz nalepki, anaczki i po- 
calówki. Prócz lego urządzono obławę i aa pu- 
bllazonść, posiadającą Łnu ak i dnia prasy. Po
licja przy zdjęciach znaczków obrywała klapy, 
saś opornych i protestujących przeciw żuchwa 
lemu zachowaniu się policji aresztowano. 
Wśród aresztowanych zaslazl się i miejscowy 
burmistrz m. Grodziska, jako jeden z tycii, 
który protestował przeciwko zdjęciu mu anacz- 
■ka. Burmistrz został w brutalny sposób zawle
czony do biura policji. Na żądanie burmistrza, 
aby natychmiast spisano protdcuł, komendant 
policji, p. Sieczkiew-icz, kategorycznie odmó
wił. Dopiero w dniu 23 b. m. na skutek ko
respondencji w .,Robotniku" zawezwał do sie
bie burmistrza i występując w roli oskarży- 

i  cielą, tendencyjnie spisał protokuł. żądając 
pod nim podpisu burmistrza Rembowskiego, 
yedaocześm e p. Steczkicwiez groził, ie proto- 
kul zostanie przesiany dc eądu.

-Rozumiemy dobrze, io pa.;-. Starosta paw.
Błońskiego może być w ciężkich warunkach 
ntoterjaloych, że wobec rosnącej drożyzny z 

| dnia na dzień płaca może mu aa życie nie wy*
’ (Starczać Ale na poprawę jego bytu może uiy- 
I xyać równych innych sposobów i nie mus! xa 
I" iderać pieniędzy, składanych przez najuboż

szą część społeczeństwa, ho przez klasę robot- 
tiiczą na ich własną prasę. Nie wiemy, dla
czego kazał lub pozwolił na zdzieranie przez 
jpedwładne mu organa znaczków, nalepek i 
konfiskowanie pocztówek. Prawdopodobnie 
xbieracze tego rodzaju „kuriosów" zapłaciliby 
chętnie znaczniejsze nawet sumy za otrzyma- 

! nie tych rzeczy. Moi© kteś z bliskich mu osób 
otwiera lub posiada sklep s pocztów kani!. 
■Nabycie bardzo tanim kosztem pocztówek mo
że być dobrym interesem, ale dlaczego władza 
•wprowadza tego rodzaju bclstewickie metody 
■handlowe?

Mote tylko dktego, że chodziło o prasę 
socjalistyczną, robotniczą? Jesteśmy pewni, że 
towarzystwo zbierające pieniądze aa p-oboi- 
t e  wydawnictwa, jak np. „Pistolet &.> zabicia 
grzechu śmiertelnego", „ścierka do obtarcia 
twarzy zatwardziałego grzesznika**, „Kołderka 
if w. Agaty, pikowana łaskami Ducha św.“ i l  
p. cieszyłyby się protekcją p-rna Starosty i 

* K:oiste bjłjyby od azyksaa i kanliekat, Jakim u!e-

„ukazeły się wamiaoki w prasie", jak dypłotna- 
tyexaie wyTaxil idą po*. Woćnitki, uzasadniając 
swój wniosek.

Z góry byto do przewidzenia, ie wniosek nie 
będzie dostatecznie poparty, ale ludowcom szło o 
zadokumentowanie poniewczasie, że nie wspom
nieli jeszcze o „braciach" parobkach.

Nagłość upadla. Za nią gtosoweto 114, prze
ciw 151.

Towarzysze nasi przyjął! rewzftaS glo3owaizis 
okrzykiem: „Zwolennicy kary cieieen^jl ‘ pod adre
sem endecji i jej ogonów.

Następne posiedzenie we wtorek o ®. 4 pp.

v  j C im io r J .
Wawrzyniec Dudek, lat 34, podiodaul i  

Kieleckiego, pow. Stepnica, wieś Biało boże, 
pozostawił w kraju (Polsce) żonę Agnieszkę i 
dwoje dzieci; przebywał w Aimeiyce 7 łat, nie 
miał żadnych tutejszych papierów obywatel 
skich, mimo to został wzięty do woj*lta ame
rykańskiego, w którym służył 4 miesiące.

Jerzy Roszko. lat 40, nr. w Nydek, na Ślą
sku Cieszyńskim, przebywa* w Ameryce 6 Jat, 
pozostawił w Ligotka na Śląsku Cieszyńskim 
żonę Zuzaanę i czworo drobnych dzieci.

Stefan Krawczyk, pochodził z Kieleckie
go, w Ameryce przebywał 10 lat, gdzie zosta
wił tonę ! czworo dzied.

Stanisław Skeisz, lat 38, pochodzi! z pod 
Przemyśla, Polak, w Ameryce przebywał 14 
lat, pozostawił żonę i 5-ro dzied.

Oprócz tego % pośród Polaków aodało 8 
dętko rannych, przeważnie z tylu, no dowo
dzi, że strzelano do uciekających.

Wobec powyższego podpidasH zapytują:
1) Czy wiadomo Panu Ministrowi Spraw 

Zagranicznych o powyższych morderstwach, 
dokonanych aa obywatelach Rzeczypospolitej 
Polskiej?

2) Co zamierza uczynić, by winni zsbój- 
.-Iwa zoslali pociągnięci do odpowiedzialności, 
a rockliny zamordowanych i rannych otrzymały 
od«powicdaie odszkodowanie?

S) Czy zechce zwrócić się do Rządu Sta
nów Zjednoczonych z żądaniem wyjaśnienia 
sprawy morderstwa i tik a ranią winnych?

Warszawa, dnia 24 października 1919 r.

gły pieniądze, pocztówki, nalepki, na cele «o 
ejalistycane.

Wobec tx> wyższego frtrtu «amovw>li i 
gwałtów władzy państwowej, jiodpisanl zapy
tują:

1) Csy P. Ministrowi znany jest fakt opi
sany?

2) Co zamierza uczynić P. Minister, aby 
podległe mu organy były dokładnie informo
wane o zarządzeniach P. M'miMra i aby owych 
zarządzeń dowolnie i bezprawnie nie interpre
towały?

3) Cry 3ikTonn;-m test P. Minister wydać 
ictaporządzenie, aby bezprawnie skonfiskowa
ne piemiądze, znaczki i pocztówki zostały nc-
tychradast zwręooae Komłietowi niejsoo^enra 
P. P. S. w Grodzistcu?

Warszawa, dnia 34 paździero t o  1919 r.

HiTERPKLACJA
j»vsb» jii.. oleckiego i towarzyszy dc tbuiów 
Ministrów Spraw Wewnętrznych ł Spraw Woj- 
akowyoh w sprawie aresztowania erio-Eków 

P. P. S. w Suwałkach.

Dal* 10 października r. b. władze woj
skowo zaarosztewaiy Wacława Ka-aigowskie- 
go, S'okrtlarza Komitetu miejscowego P. P. S. 
iv Suwałkach, Broaifiława Augusłyaowlm, 
Leonarda Grudziński 3g« (ojca), Leoaaida 
Grudzińskiego (syua), czioaków Polskiego 
Klubu Robotniczego w Suwałkach. Aresztowa
nych wy wieziono Grodna. Kom-eada^i po
licji w Suwailiac-h, zapytywany o przyczynę 
aresztowania, odpowiedział, ie  w sprawie tej 
ule oficjalnie nie wie.

Zaznaczyć należy, że wyisj wspomuNau' 
byli aresztowani w czasach wystąpieiiia od
działów powstańczych polskich w Suwalszczyż- 
nio przeciwko Niemcom, że brali czy n n y  u- 
dzial w tych walkach i udzielali wr.pćlnde ». 
całym Klubem robotni czy id pomocy oddziałom 
powstańczym.

Dziś w Wolnej Rzeczypospolitej Polskiej 
ludzi tych aresztuje się ni sprawnie, nie wiado
mo, za co.

Wobec powyższego podpisani zapytują:
1) Czy PP. Ministrom znane są iaJety po

wyższe?
2) Co zamierzają u>aynić PP. Ministrowie, 

aby nicilnsznie aresztowanych ualychmia^t u- 
wolniosno?

Warszawa, dnia 24 październiku 1919 r.

K f ó B t l t a  s e l m c w a .
Komisja wojskowa,

Omawiaco sprawę obostrzania rekwizy
cji ciepłej >dz:eży, bielizny i batów dla żoł
nierzy na froncie. Zjednoczeni ludowcy, któ
rzy zachęcają nieustannie do prowadzania da
lej wo.;ny 1 oburzają się gdy socjaliści mówią 
o konieczności rokowań pokojowych, w dłu
gich mowach oświadczyli gotowość dopuszcze
nia rekwizycji ale w... miastach. Ludnśó wiej
ską chcą jednak od rekwizycji zwolnić.

Wszystkie wykręty adwokatów ludov.oo- 
wyefa Bardla i Kiernika, żeby zamaskować te 
tendencje, nie udały się, gdyż by!y zbyt przej
rzyste. W bezwzględny sposób demaskowali 
tę «obłudni; dwulicowość to w. nasi: Napiórkow
ski i Libe man. Po długiej, dość burzliwej dy
skusji wnrósek ludowców przeszedł niezna

czną większością. Za wnioskiem głoaownT 
ludowcy i poznańczycy.

W końcu omawiano spraiwę „sanuglu** o- 
prawiaaego przea wojskowych francuskich.
Posiedzenie Komisji oświatowej (z dnia 24

października 1919 r.).
Dzisiejsze p ło d ze n ie  Komisji wypełniła 

przeważnie dyskiaja nad exposó p. Ministra 
W. R. i O. P. — Wśród wielu głosów doty
kających pobieżnie tylko spraw szkolnictwa 
wyróżniało się szczególnie przemówienie tow. 
Smulikowskiego, który przedstawił ponury o- 
’oraz stosunków w Małapolsco. oraz brak ini
cjatywy i ingerencji Ministerjum w oprawach 
aktualnych szkolnictwa. Tow. Chudy krytyko
wał postępowanie M. W. R. i O. P. w spra- 
w«sb nominacji nauczycieli. Wszystkie te nie
domagania są zdaniem szefów Sekcji Mta1- 
sterjmn Ołw wynikiem nadmiernego skąp
stwa p. Minwtra Skarbu, któremu zawsze ca 
cele oświatowe braknie funduszów, gdy aa 
inne mniej konieczne cele zawsze pieniądze 
się znajdą, — dość tu przytoczyć fakt ie  aa. 
policję wydnje demokratyczna Republika pol
ska o wiele większe sumy, liii na ‘■oświatę ha- 
du.

Telcoramy.
SsEiiii! FcL̂isgo PM SssrA

■Warszawa, 24 października.
Kcmtmikat sztabu generalnego donosi s  

dnia 24 października:
Front litewsko - bitslorusłtf: Akcja bojo

wa iia odcinku północno - wschodnim osłabła.
Wznowione ataki bolszewickie na odcinku 

Borysowa i miasta Berezyny zostały odparte.
Na reszcie frontu bez zm!&ny.
Front wołyński: Pod Olewskiem ożywio

na działalność artylerji. Oddziały nasze obsa
dziły Szepietówkę po opuszczeniu jej pixex 
wojska ukraińskie.

W zast. szefa sztabu generalnefa 
Haller, pułkownik.

IiiiiiSKj iir?8f? ptósia i PgMi
Kraków, 24 października.

(KP.). Drogą na Satokhalm donosi „Ku- 
rjer Codzienny": Na jednam: z ode jaków fron
tu Aschodniego bawi urzędowa misja bolsze
wicka w sprawie wjmiany jeńców internowa- 
nyeh, rannych, oraz w sprawach dotyczących 
wspólnej akrju z zakresu działań Czerwonego 
Krzyża. Misja p-ozatem dola do zrozuimienia, 
ie  ma daleko idące pelnuicocaidvva natury 
politycznej.

Na czele misji bolszewickiej stoi znany 
działacz komunistyczny Polał:, dr. Marchlew
ski. Towarzyszą nm córka i żona, które rów
nież wchodzą w skład misji. Ogółem misja 
składa się z ośmiu członków, w tem sześciu 
Polaków, jeden Rosjanin i jeden Grek. 
Rokowania toczą się już od dłuższego czasu 
we wspomnianych sprawach, nie doprowadzi
ły jednak j&accze do razulćatów pozytywnych 
ze względu na to, ie  misja bołszewroka czeka 
jesarze na jakieś świeże pełnomocnictwa a 
Moskwy. Z© strony polskiej rokowania pro
wadzi p. Kossakowski.

Z prywatnych rozmów x członkami misji 
odnosi się wrażanie, ie bołszswicy bardzo są 
skłonni do układów, jednakowoż, na innej, 
oneczrie szerszej podstawie. Członkowi© tnisjł 
oświadczają, i© w Smoleńsku bawi i czeka tyl
ko na wezwanie bołrzcwidra misja, rozporzą
dzająca jaknajszerszemi p e? nomocn ich\-a mi 
wraz z licznym personelem kancelaryjnym. Mi
siaka czeka tradareranie aa wezwani© z© sferc- 
ny polskiej.

ie s i i  o OSrsys flątli
WsPcław, 24 października.

(jP. A. T.). Dnia 22 b. m. przybył tuta] 
prezydent Ebert, celem zwiedzenia wystawy. 
IV towarzystwie jego znajdowali się: minister 
Rzeszy —* Bell, minister Heine, wiceprezydent 
zgromadzenia narodowego — Loebe. Prezy
dent miasta — dr. Wagner, witając przybyłych 
przedstawił brak środków transportowych ł 
brak węgla we Wrocławiu. Minister Ilein© 
przyrzekł zaopatrzyć Górny Śląsk w kartofle.

podczas zwiedzania wystawy górnośląskiej 
przemawia! komisarz państwowy — Koersing, 
wskazując na bliskość plebiscytu. Prezydent 
państwa Ebert zapewn.ł, że największą obec
ni© troską państwa jest utrzymanie Górnego 
Śląska przy Niemcach. Minister Heine oświad
czył, że Górnemu Śląskowi zagwarantowane 
będą daleko idące prawa samostanowienia.

Minister Bell wskazał na nieszczęśliwe po
łożenie niemiecki ej ojczyzny nadreńskiej i za
pewnił, ie zwróci się do wszystkich parlji po
litycznych i stowarzyszeń religijnych z wezwa
niem, by pcstaraly się o jaknajkorzystniejsza 
dla Niemców przeprowadzeni© glosowania. 
S.arszy prezydent — dr. Bitta zaznaczył, te 
Górny Śląsk czuje po niemiecku i z tego po
wodu plebiscyt wypadnie na korzyść Nie>m- 
eów. Wieczorem tego samego dnia prezydent 
Rzeszy powróci! do Beilina.

M U  M K i i t
%ózytiM), 24 października.

(P. A. T.). Władze niamiecklo na Mazu
rach przechodzą już do otwartych gwałtów 
wobec obywateli, posądzanych o sprzyjanie 
sprawie polskiej. Jednego z takich, Klemen
sa Bukałę, właściciela majątku Zdary w po 
wiecie jańsborskśm postanowiono zniszczyć 
zupełnie materjalnie. Wymówiono mu nagle 
by!>ote>kę 1 na licytacji sprzedano majątek ss 
23,900 marek, podnoś, gdy sam inwentarz. * 
maszyny warte były przeszło 100,000 mk. Ma
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fotek kupili: Żyd Bauweder z Królewca i ban
kier Dietrich z Braurtsberga. Fakt ten wywoła! 
w całej wsi Zdarach wielkie wzburzenie i pro
testy skierowano do Landrata. Lecz niedość 
na tern; aby wypędzić Bukaię z jego majątku, 
urządzili nabywcy w porozumieniu z Landra- 
tem rzekomy napad bolszewicki, wysyłając 
ludzi uzbrojonych w granaty ręczne, którzy po
bili i wypędzili Bukaię.

ca się Awafcw do rządu francuskiego, aby dopo
mógł mu do zgniecenia bolszewików i ratowania 
ojczyzny od anarchji i nieszczęścia.

Nauen, 24 października.
{P. A. T ) .  (Kadjotel. sl. pozn.). Na wczo- 

sajszem posiedzeniu sejmu pruskiego oświad
czy? minister rolnictwa Braun, £e obecnie to
czą się rokowania polsko - niemieckie w spra
wie komunikacji kolejowej pomiędzy Prusami 
Wschód niemi, a Niemcami. Pozaiem ctoszło 
do porozumienia w sprawie dostawy w ę^a do 
dzielnic byłego zaboru pruskiego wzamian za 
dostawę kartofli j nafty. Ustalono również 
zasady porozumienia co do zatrzymania przez 
rząd polski urzędników N:emców; Polacy nie 
zatrzymają jednak wyższych urzędników poli
tycznych i administracyjnych.

' M l
Berlin, 24 października.

(P. A. T.). „Berliner Tageblatt" donosi: 
fJadeszłe przez Warszawę do Berlina wiado
mości o aresztowaniu w Grodnie Radka 1 o 
osadzeniu go w więzieniu, są nieprawdziwe. 
Stadek znajduje się w więzieniu w Berlinie.

itrridńaM

Z dn. 17 jmich. (U. L. R.).
Na całym froncie Denikina trwają zacięte boje. 

Wróg zgromadził na niektórych miejscach do kontr
ofensywy znaczne siły.

Na bolszewickim froncie spokój.
Pod miejscowością Tęplikom przeszło na naszą 

stronę 300 io łnerzy  ochotników Denikina, którzy 
mówili, że na tyłach Denikina wybuchły ogólne 
"włościańskie powstania. Powstańcze grupy a łama
na Zełenego zajęły stację kolejową Bobryńsk, Bia- 
fą-Cerkiew i Cwłtkowo.

Dobrowolcy odmawiają posłuszeństwa w boju 
? pozostają w walkach jedynie sami Dońcy (kozacy 
dońscy). W wiciu miejscach otoczono ze wszech 
tórou oddziały ochotników (DDenikutaL poczem 
aoełały .zupełnie zlikwidowane.

Z dnia 18 paid®. 1919 r.
Nasze formacje bojowo posuwają sio wasdłuż 

drogi koteji Wapniarska - Brrauóa; zajęły stację ko
lejową i  miasto Kodymę.

W rejonie Bracława trwają zacięte boje. Na 
fesnych odcinkach ochotniczego (Denikina) frontu 
zapanował, po ciężkich ostatnich bojach, chw ila 
•wy spokój.

Na bofeewfekim froncie spokój.

P t w f t f t  w M i g n i z i Ł
Wiedeń, 24 października.

(5*. A. T.). „Associated Press" donosi: W| 
f*foirogrodzie wybuchło powstanie. Jak sły
chać kontrrewolucyjny ruch objął także wojska 
sowieckie aa  frontach.

Moskwa, 24 października.
{f. A. T.). (Radjotel st. pozn ). Komitet 

j  wykonawczy Sowietów zwoła? na 1-go grudnia 
l wszeelirosyjskie zgromadzeni© sowietów.

S a l  f  Kiajatli n M j t k i c l
Londyn, 24 października. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Łotewski 
sztab generalny zawiadamia, że niemiecka a r
tyleria ostrzeliwała w pobliżu Rygi dnia 19 b. 
m. angielskie okręty wojenne. Okręty an
gielskie odpowiedziały na to dnia następnego 
ostrzeliwaniem niemieckich pozycji. Niemcy 
cstrzeliwują obecnie Rygę z ciężkiej artylerji, 
byw ając pocisków gazowych.

Helsingfors, 24 października.
(P. A. T.). Według doniesień z Rygi, wal- 

ki rosyjsko - łotewskie trwają w dalszym cią
gu. Rosjanie ostrzeliwują główny dworzec 
dworzec towarowy w Rydze.

F o n  auśrjfełjlsta  f t  W ieiiia .
Wiedeń, 24 października.

(P. A. T.). „Der Neue Tag" i inne dzien
niki donoszą, że na wczorajszym posiedze
niu Rady miejskiej burmistrz Breimann za
wiadomi! o zakreślonym na szeroką skałę pro
jekcie misji amerykańskiej, która zamierza o- 
bjąć pod swój zarząd wszjstkie tak zwane 
kuchnie wojenne j kuchni© publiczne, któremi 
dotąd zarządzała gmina miasta Wiednia. Na 
czele tego zarządu ma stanąć członek misji a- 
merykańskiej Geist. Hoover akceptował ten 
plan. Amerykanie zamierzają przez zimę wy
dawać codziennie dla ludności miasta Wied
nia miljon obiadów. Geist ma otrzymać sze
rokie pełnomocnictwa do rekwirowania żyw
ności.

I M U sMŁ
Poznań, 24 października.

(P. A. T.). Od wczoraj czynione są w calem 
mieefcie przygotowania aa przyjazd Naczelnika Pań
stwa. Z każdą godziną miasto przeistacza się, zmie
niając swój codzienny wygląd. Już dziś powywie
szano mnóstwo chorągwi o barwach narodowych i 
przyozdobiono okna wizerunkami Naczelnika Pań
stwa, Miejscowe gazety przepełnione są odezwami 
najprzeróżniejszych stowarzyszeń, które powiada
miają swoich członków o miejscach zbiórek, czasie 
ich i t. p. Dziś przed południem dokonał gen. Dow
bor Mnśnieki na zamka przeglądu kompanji hono
rowej. Miasto dokłada wszelkich starań, ażeby go
dnie przyjąć Naczelnika Państw*.

Celem ułożenia odnośnej listy delegatów!, 
prosimy Szaouwuyth Towarzyszy, pragnących 
wziąć udz.ał w konferencji o łaskaw© donie
sienie o tern do dnia 2-* b. m. ped adresem! 
Tow. Cz. Poraakiewicz, Poznań, ul. Zielona &r

Z soojułistycznem pozdrowieniem  
Zarząd Polskiej Partjl Socjalistycznej 

w P oznaniu .
Zebranie kobiet. Warszawski wydział feoblecj 

zwołuje, na godz. S-ci o w niedzielę 26 paźdz. ze
branie wszystkich kobiet, należących do P. P. g, 
Ceiern zebrania jest omówienie sytuacji politycznej 
i wynikających a niej wskazań dla pracy partyjnej 
wśród kobiet.

Towarzyszki, sprawa ważna? Stawcie się wszysb* 
kie. Zebranie odbędzie się w lokalu Okręgowego 
Komitetu Robotniczego, Al. Jerozolimskie 56.

Baczność! Towarzysze i towarzyszki dsieMe© 
mokotowskiej. W niedzielę d. 26 b. m. o g, 10.4 
rano w sal: teatralnej w Promenadzie odbędzie się 
wielki wiec pod tytułem: „Wiedza to potęga".
Przemawiać będą tow tow.: Zaremba, Siwak i He- 
ryng,

Do eslomków ńzśelcipy Staromiejskiej! Dz£i 
o g. 6 w lokalu dzielnicy. Slare Miasto 2 ą  odbędzie 
się ogólne zebranie członków Starówki. Na po
rządku dziennym referat tow. Niemczyka o sytua
cji politycznej.

Do etłeaków egzekutywy kolejowej P. p , g j
Dziś o g. 5 pp. w lokalu O. K .R.. Al. Jerozolimski© 
56, posiedzenie komiteiu wykonawczego kolejarzy. 
Sprawy bardzo ważne.

Do członków Wydziału Wg.-agiiacyjiwg*} D..H
0 g. 4,30 punktualnie posiedzenie Wydeiału or*/- 
agitacyjnego w lokalu O. K. R„ AL Jerozolimski© 
■56. Proszeni są o przybycie towarzysze: Łopuaka
1 Zaremba.

Odczyt. W sobotę o g. G w sali teatru Powszech
nego przy t r i .  Chłodnej 20 tow. R. Jaworowski wy
głosi odczyt na temat: „Karol Marks, jego życie 
i dzieła i wpływ na socjalizm współczesny". Bilery 
w cenie od 50 fen. do 3 mk. do nabycia w O. K. f t,  
Ai. Jerozolimskie 56.

Baczność piekarze P. P. S-cyi! Zebranie daćei- 
nicy Jerozolimskiej odbędzie się w sobotę dnia 25 
b. m. o g. 7 wiecz„ a także i członków piekarzy 
kola P. P. S. Prosimy o liczne przybycie. Sprawy 
ważne. Chłodna 41.

Baczność tow. kelnerzy! Zebranie członków, 
sympatyków <rraz chcących należeć do P. P. S , od
będzie się d. 26 paid®., t. j. w niedzielę o g. 4 pp. 
w lokalu 0. K. R. P. P. S . Al. Jerozolimski* 5A 
Stawcie aae licznie!

I

l a im a o l !  w i l i

l ia ll na PioirttDffił.
Tdwiójm, 24 października.

(P. A. T.). (Radjotel st. poza.). Drogą 
przez Horsea donoszą o rozpoczęciu ponow
nych ataków na Piotrogród i dalej na połud
nie pomiędzy Pskowem i  Ługą. Bolszewicy 
atawiafo silny opór.

S a l «
Wiedeń, 24 październik®.

(P. A. T.). Biuro k-ore&p. donosi z Berlina 
jo d  datą 23 b. m.: Rosyjski dziennik „Pryzyw" 
otrzymał następujące sprawozdanie z  rosyj
skich frontów z dnia 23 go. Front Judeaicza: 
Na całym froncie toczą się dalej walki z ro
snącą zaciekłością. Nasze wojska mimo oporu 
nieprzyjaciela dotarły a i do zakładów Puti- 
lowskieh, i do szosy Pioirogrodzkej, zajmując 
wieś Plawma. Nasza konnica walczy na przy- 
©tanku Kołpino starając *ię przeciąć komuni
kację kolejową Petersburg— Wologda, ostat
nią, jaka bolszewikom pozostała. Na linji kole
jowej Ligowo—Orze! obsadzono miejscowość 
Wirica. Dalej na południo-zachód odepchnął 
nieprzyjaciel nasze oddziały i zajął stację Wiel
ki© Ługi na linji kolejowej do Warszawy. W 
kierunku Pytakrwa pomimo przeważających *tl 
nieprzyjacielskich wojska estońskie podjęły 
atak. Połączenie kolejowe między Gatczyną a 
Krasnym Siołem i Carskim Siołem został - 
przez nas przywrócone. Front Denikina: Na 
linii fcriejowej Dmitrjew—Kromy nieprzyja
ciel w sile 10,000 żołnierzy przedarł się na na
sze tyły, i zajął miasto Kromy, został iednak 
przez nas z trzech strony otoczony. Wojska 
stawiały zacięty opór. który jednak został przez 
aas przełamany. Większa część pierzchających 
wo's>k nieprzyjacielskich została zniszczona, 
reszta zaś dostała się do niewoli.

I l f  iM fa l  DolSOTitlL
Praga, 24 paźdizernika.

fP. A. T.). Czesk!e biuro prasowe donosi ze
S ztokhołm n: Rząd Sow ietów  mianował naczel
nym kom endan tem  fron tu  zachodniego pen. 
W ler how=kiego, który za czasów Kereńskie- 
go był m in istrem  w ojny, a później p rzeszed ł
na stronę bolszewików.

P t O i  S f f t s a - S s m n j t s .  »
Libawa, 24 października.

(P. A. T-). PuJts. AwaJow-Bermondt zwrócił 
się do marszałka Focha z prośbą o kterw encję w 
celu zażegnania niepotrzebnego rozlewu krwi ro
syjskiej i natychmiastowego wysłania komisji mtę- 
fkvsolusndczej do jego armii, Jtówaoazflśaie swte-

Sosnowiec, 24 paźdzńemika.
(P. A. T.). Wydział ekspedycyjny pań

stwowego Urzędu węglowego w Sosnowcu 
stwierdza, t® w październiku do dnia 21 
włącznie kopalnie węglowe Zagłębia Dąbrow
skiego powinnyby otrzymać do przewozu wę
gla, według kolejowego planu przewozowego, 
20.700 wagonów, otrzymały zaś w tym okresie 
tylko 15.501, niedobór wynosi zatem 5.800 wa
gonów. Rezultatem jest fakt, że zapasy węgla 
w kopalniach warosly z 7.000 do przeszło 
85.000 ton. Zewsząd napływają wieści o sta
waniu fabryk, ponieważ lwia część obecnej 
zmniejszonej wysyłki idzie na pokrycie zapo
trzebowania kolei i wojska, niektóre kopal
nie nie mają już miejsca na zwały węglowe 
i węgiel ulega powolnemu wietrzeniu.

m ir a  

w ifliiji.
Londyn, 24 października. 

(P. A. T.). (Radjotel st. pozn ). Lord 
Couraon zestal mianowany ministrem spraw 
zagranicznych na miejsce ustępującego lorda 
Balfoure‘a.

I
Do san ą łó w  lokalnych i mężów zaufania p.

P. S. w W. Księstwie Poznańskiem.

W niedzielę, dn. 26 b. m. o godz. 10-ej ra
no odbędzie się w Poznaniu, w kkalu  Iow. Pio
trowskiego przy ul. Wildeokiej (dawniej Na
stępcy Tronu) nr. 10, konferencja partyjna 
Polskiej Partjl Socjalistycznej z obszaru W 
Ks. Poznańskiego, na którą wszystkie zarządy 
lokalne, jako też mężów zaufania z tych miej
scowości, gdzie zarządy organizacyjno jeszcze 
nie istnieją, aimejszean zapraszamy.

Porządek obrad następujący: 1) Zagajenie 
i Ukonstytuowanie filę konferencji

2) Sprawozdanie zarządu organizacji po
znańskiej z <(ptychczasowej działalności.

3) Sprawozdanie przedstawiciela Central
nego Komitetu Wykonawczego P. P. S.

4) Sprawa Związków Zawodowych.
5) Sprawy organizacyjne:
a) organizacja na prowincji I w Prosach 

Zachodnich; b) agitacja; c) sprawa organu 
partyjnego; d) sprawa unifikacji.

6) Wybory do cial -partyjnych:
a) Komitet Wykonawczy P. P. S. dla W 

Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich; b) człon
ka Rady Naczelnej i Komisji U nifikacyjnej;-c) 
redaktora organu partyjnego.

7) Wolne głosy.
8) Zamknięci o karier amegi

Strajk pracowników księgarskich. Wobee
odrzucenia przez pracodawców żądań ekonr*- 
micznych, pracownicy księgarscy am uszeni n >  
stali w dniu d®isiejszym, t. j. 24 b. m., chw y
cić się  przerw ania pracy, jako jedynego środ
ka, dla poparcia tychże żądań. W zrozum ie
niu wagi tego kroku, staraliśm y się pójść de 
m ożliwych granie w ustępliw ości.

Przy obecnym rozwoju księgarstwa, brali 
sił zawodowych obciąża kilkakrotnie pracow
ników księgarskich, nie odpowiadając ttoeuar 
kowi wynagrodzenia.

Żądania nasze n ie  są wygórow ane, o  ezews 
świadczyć może fakt, t e  księgarnia Wojak owa, 
będąca instytucją państw ową, przyjęła całko
w icie w ystaw ione warunki. Koledzy w tejże 
instytucji, jako pracujący dla armji, n ie są o- 
bowiązani do przerywania pracy.

Podając pow yższe do publicznej w iado
mości, stw ierdzam y, odpow iedzialność sa  
w yw ołanie bezrobocia ponosi Związek k się 
garzy, n ie  chcąc uznać naszych słusznych tar 
lań ekonomic7nych.

Zarząd Związku pots. pra«. k sięgassU eH

Wydział społeczne - wycliowaweay Zuiątka
lióbotniayth Stowarzyszeń Sjłóldaieiczych urządzę 
dzM, w sobotę, o g. 4 pp. w lokalu własnym przy 
ul. Wolskiej 44 — zebranie dyskusyjne na teoiats 
Dzieje ruchu spółdzielczego w Polsce ze aianowulm 
klasowego. Rclerować będzie tow. Hem p e l Koopse 
ratyśd wszelkich kierunków proszeni są o pnjiij* 
cie.

Bacsnaść byli więźniowie polifyrtnil Data 28
paźdz. ?. b. o g. 10 rano pray Al. Jerozolimskich 
nr. 56 odbędzie się zebranie byłych więźniów po
litycznych, na którem udzieli lnłormacji przedsta
wicielka z M' tiisterjtwn pracy 1 opieki społecznej. 
Prosimy o liczne przybycie.

Baczność wszyscy krawcy 1 krawcowe, należą*
ce do Zw. zaw. pracowników i pracownie krawiec
kich. Zebranie ogólne w sprawie wyboru zarządu 
odbędz e  się w niedzielę d. 26 paid®, w sali Muzeum 
przemysłu i rolnictwa .Krakowskie Przedm. 66 o § 
t l  rano. Członkowie 1 członkinie sławcie się lit 1  
nie. Zarząd.

Baczność! W niedzielę 26 paźd*- odbędzie atą 
walne zebranie Sekcji praczek chemicznych. Za
rząd 7,w. zaw. rob. nief. wzywa wszystkich cztonr 
ków, by stawili się punktualni© o g. 4 pp. Zeorar 
nie odbędzie się w łokału Związku, Leszno 53.

W dniu 26 paidx (w niedzielę) o g. 11 ran© 
w sali Związku skórzanego przy t*L Żytniej nr. t8a 
odbędzie eię odezyt, wygłoszony przez tow. Miń
skiego na temat: „Podstawy ekonomiczne aocfoii* 
Tanu**.

• Baczność w ęg lam i Dziś w sobotę o g. 6 pp.
punktualnie odbędzie się ogólne zebranie. WoVo 
ważności spraw, prosimy o jaknajliczniejsze przy* 
bycie. Związek pracowników węgierskich, ul. Lesn- 
no 53.

Z kluba powązkowskiego, Żytnia 24. Dziś w 
sobotę d. 25 paźdz. o g. 8 w. odbęd®ie się w ecz >r» 
nica taneczna. Tańce. Bufet. Poczźa francuska. Bi
lety w klubie.
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Wydała! robotair^f wytŁowamua dziecka i opie- 
£l «ad aiom kwituje 7. następujących składek: 

Związek kepeiuszników m  listę nr. 5 rnk. 2950. 
Sekcja kowali na listę nr. 8 rok. 28.50. Zieleaiński 
ea  listę nr, 7 wk. 81.25. Skoryna Maciewski ce li
s ię  nr. 10 rok. 2050. Sekcja lakierników na listę 
tor. 12 rnk. 10.90. M. Zalęcki na listę nr. 15 rok. 30. 
Wi&tievreki, żytnia 20, na listę nr 21 mk. 80.20. 
Son ZieiiAsóc na listę ar. 34 rok- 5250. Basem <la. 
$3 paźdz. mk. 337.33.

Radomsk.
(Kereepeodencja własna).

W końcw września na dworcu w Radomsku 
(pyry rewlaji pakunków u nacreiuika urzędu walki 
% lichwą i spekulacją w Radomsku, p Suruiackiegu, 
jar Wallace wykryło 75 funtów cukru, który p. Sur- 
macki chciał przewieźć do Warazawy. W tej sprs- 
jwia koreopcadeof ,,Kurjsra Częstochowskiego" w 
Br. 187 z dnia 23 września r. l>. między ronetni por 
idal, łe  „cukier pomogli p. Sarmackiemu przynieść 
•pratydeut Radomska, p. Warwosidski i gospodarz 
toactonl dSa bearobotayeto robotników tow. Jesasch 
iIómT.

Powytrar wzmianka opowstnfU jurnych jese- 
dwników polityanydi N. Z. E. do rsueenk aa o- 
•nbę tow. Jernaka ciężkiego oekerieaia o wapól- 
tadswu w aferze arsnuglowej p. Sarmackiego. Ba 
wiecu w Radomsku w dniu 27 września, pose! do 
Sejmu p. Piekarski mini odwagę, na podstawie tyl
ko gazedankiej płotki (cucić oszczerstwo u  tow. 
jedtoechs

Okręgowy Komitet Rotoołnłczy P. P. S. w Ra
domsku, po zbadaniu całej sprawy stwierdza, fe 
yow. nemach, aczkolwiek byt z p. Sarmackim na 
dworcu w czasie, kiedy p. Surmacki »wą walizę zo
stawiał tam na przechowanie, to jednak nic nie 
wieddal co zawiera waliza. Cukier wykryto w pa
rę  godzin później. Z p. Surroeckta łączył Iow. Jez- 
a u t a  tylko stosunek służbowy, gdyż jako kierownik 
kuchni dla bezrobotnych stale nabywał od p. Sur- 
maokiego skonfiskowane produkty. Tow. Jeznact 
©reeas cały czas swej pracy w P. P. S. od 1905 roku 
dowiAdi swego nieskazitelnego charakteru, dla te- 
Igo C R. R. w Radomsku wystąpienie eozeterowca 
p. Piekarskiego piętnuje jako insynuację i nad ta
kową przechodzi do porządku daienego

te, których anwłwmienle, se względu na okolicz
ności od właścicieli niezależne, jest niemożliwe.

Monopol naltewy w Rumunji. „Teiegrahen 
Compagnie" donosi z Bukaresztu: Rumuńskie biu
ro prasowe donosi, że rząd rumuński wprowadził 
monopol naftowy, który uniemożliwił zagranicznym 
trustom, wpływanie na produkcję nafty w Ru>munji.

Uruchomienie gorzelni w Małopolscs. Państwo
wa Rada aprowizacyjaa w Warszawie wyznaczyła 
w porozumieniu z Minister]urn aprowizacji i  skar
bu dla Małopolski kontyngent 200 tysięcy cetua- 
rów metrycznych ziemniaków i 5 tysięcy ceł na rów 
metrycznych jęczmienia do przerobianitt w powyż
szym roku na spirytus.

Uruchomiona będzie- tylko mini me Ina iłoóó
gorzelni.

Oprócz powyższej ilości ziemniaków wolno 
będzie gorzainiom przerabiać na spirytus płody 
surowe, nie objęte zakazem, jak aapca. buraki, au- 
kurydaę, perz i t. d.

Do wyrobu sparytusu mają być użyte, w zasa
dzie, ziemniaki zepsute, zgnite, gnijąc© i t. sw. pa
stewne, t  j. ni® nadając© się z innej przyczyny do 
spożycia.

Przekrwasasite tych wytycaaydh r.a*&-d podlega 
dotkliwej kara®, a nadto sou tanie gorzelnia a n -  
knlęta.

Kronika $

Stąporków.
(Korespondencja własna).

Komitet lokntoy wsi Stąporków ziemi Kadom- 
cciej ipieszy z •erdeeraem podziękowaniem tow. 
Dobro wotakientui. Tow Dobrowolski, przejeżdżając 
prr©z nasze okolice, wstąpił do nas d. 29 wrześni* 
i  wygłosił w sali fabrycznej długą gorącą mowę, 
Aa która przybyło około 400 osób. Mowa tow. Do
browolskiego zrobiła ogromne wrażenie na słu- 
©Laczach, zr co rou owacyjnie dziękowano. Zar-a- 
aem urządziliśmy dzień prasy, r  którym rebruli- 
imy 50 mk., 5 rb. i  12 karem

Koleje « s»keSy. Opłakany sta® szkolnictwa w 
Polsce zmusił Minister juan kolei źe&aznycfa do zaję
cia się tą sprawą, by umożliwić dzieciom pracow
ników kolejowych korzystanie a nauki. Na terenie 
b. Kongresówki mieliśmy w początku istnienia na
szej państwowości około -15.909 dzieci poza szkołą 
Aby zaradzić złemu, powołano do życitt w Mitnstor- 
jum Wydział szkolny pod kierunkiem ta l  W. Ka
lińskiego, który zajął się wznowieniem dla dzieci 
kolejarzy szkół, zakładanych Jeszcze aa czasów ro
syjskich na kol. Warsa-Wiedeńskiej i Nadwiślań
skiej. Szereg szkół tych wznowiono, oraz otworzo
no nowo w Warszawie i Pilawie. Nadto zorgaaizo- 
waao szkoły średnio w Warszawie i Granicy i 
szkoły techniczne w Warszawie, Granicy i Skar- 
bówiku. Prócz tego zorganizowano kursy przewa
żnie krótkotrwało dlla uzbrojeni® w wiedzę technicz
ną przygotowanych praktycznie do aiuiby koleja
rzy. Prowadzi #!ą tam kursy dla pomocników za
wiadowców stacji, telegrafistów, pracowników wydz. 
drogowego, a po zdania egzaminu słuchacz© u-a- 
łych miast rewsyteąi są na odpowiednie stanowiska.
Oczywiście, i© praca i* jeet w zaczątku. Dzieci ko
lejarzy potrzebują jeszcze conajmniej 90 szkół, k'ó- 
reby zaledwie najpMńiejszyin potrzebom uczyniły 
zadość, Kursy zaś dla dorosłych zadawalają jedynie 
dorywczo potrzeby naszego kolejnictwa

„Polacy w Ameryce* W niedzielę d. 26 b. tn. 
o g. 4 pp. w ssli Muaearo przemysłu i rolnictwa od
będzie się pokaz przezroczy na tsaiał: „Polacy w 
A-moryee4*; objaśnień udzielać będzie proŁ A l J»- ^  f im ^ ^ w ^ r/Ś ^ a jn ik e T ^ G a ra k l^ M ^ d w n rc u

(a) Magistrat postaawwrll przysnąć sespołozn
orkiestry, chórów i baleiu w końcu sezonu, t  j. w 
lipcu r. 1920 10% gratyfikacji od całkowitego umó» 
wionego wynagrodzenia za pra-cę w sezonie 1919/20, 
narazi© zań wypłacić tytułem zalicaki 5% s łun-su
szu na 13 pensję, przyznać przedstawieni© popołu
dniowa opery, w celu zebrania funduszu aa wpisy 
szkolne, członkom zespołów, którzy znajdowali się 
na służbie w teatrach w dn. 31 marca b. > prze
pracowali 6 miesięcy i pobierali w <łn. 81 ataras 
mniej, niż 1000 mk. miesięcznie, po mk. 450 jed- 
c o m  owej zapomogi. Jednocześni© Magistrat po
stanowił polecić wydaiiftlowł zaopatrywania wyje
dnanie dia zeąpolu dodatkowych płatnych kart żyw
nościowych.

Wakujące posady. W seminar]ach nstwzyoćeb 
ski-c?i b. Królestwa Polskiego waJcują następujęc© 
posady nauczycieli: 1) hisfcorji w Lowiwa 1 Wymy- 
ślinle (w Plotki&m), 2) matematyki w Siennicy 
(pow. Nowroiiiski) 1 Wyar.yalinie, 8) przyrody 1 ge
ograf]! w Jędrzejowie 1 Mogielnicy, 4) rysunków w 
Soku nad Wisłą, 5) języiot polskiego 1 hielorji w 
Mogielnicy. Wynagrodzenie rwane s dodatkami wy
nosi od 8700 mk. do 15.360 mk. (zatać&i© od lat 
pracy , mlajsoowoód ©ras kwcfitlkecji). Z podaola- 
rat, órtemnentasal ©raz fiwiadectwaml, stwiordują- 
ootni lala pracy, należy aię zwracać do Seteji I Ml- 
nisterjam wyznań religijnych l oświecenia publicz
nego, Alej© Ujcfzóowakie 20m

(m) Zagadkowa eprawa. Oraegd«J, w óbetnolęi
sędziego Meaozego Daageia, lekarz wojskowy to*, 
jor K. Kuligouski dokonał aekcji -włok 51-ietniego 
Antoniego Malinowskiego, stangreta u por. Zyg
munta Żytoniirskiogo. Żołądek w słoju opieczęto
wanym zabraro do teborator-urm wojskowego, ©e- 
lem dokonania analizy, czy Malinowski został za
truty wódką. W świadectwie śmierci, podpiranym 
przez d-ra K. Ku ligo weki ego, w rubryce przyczyn# 
śmierci, podano-: ^ltedoanoga serca", natomiast 
w pozwoleniu na pogrzeb, w rubryce „rodzaj śmier
ci", fcrnmi: „jesj.cz© nie ustalona, wykaże dopiero 
ehemicana analiza iolądika". Za dmjpą w izytą  tony 
i syna Malinowskiego po-r. Żytom Ir ski pytel rię , 
czy zmarły nie chorował na serce, następu;© o4wia>i- 
czyl że przechylił się l sam spadł z kozła do karety. 
Policjant, rporządwijąe protokiuł, badał żonę 1 dzie
ci MaJinowekiega, oraz stróża domts przy ul. Mio
dowej nr. 8, zapytując tego ostatniego, czy Mali
nowski, gdy przyjechał o g. 8 w., nie był pijany. 
Z komunikatu urzędu śledczego okazuje aię, śe 
policjant Sło-mkowakl zatrzymał powóz pod groźbą 
strzebnia. Pogrzeb, na koszt por. Żytomirskiega, 
odbędzie się w sobotę w południe ze szpitala Woł- 
skiego. ^

(m) SpeŁnlarJo węglowe. Wydział wywiadow
czy straży kolejowej, Óedtrąc stała nielegalny han
del węglem, obecnie trafił na ślad spekulantów, 
przyczem w piwnicy Ignacego Orzechowalnego pray
uu Pańskiej nr. 39 zna lezie no większy zapas wę
gla kolejowego. W chwili znalezienia potcjc-moego 
skład-u wywiadowcy straży zasteiii tam wsjxMmJMw 
Orzechowskiego: łiensza Gayj-umana, Al© ózeia i 
Fojwela Trzesmana.

— Również wydz. wywiadowczy ckone tata wat.

B ła s i  czjSeIni’.BW,
Szanowtuy Panie RedaklOTiel 

W „Gazecie Poltkiej" z dn, 21 październik* pi
sze i/oeel Smo>a o przyczynach strajku rolnego. 
!W szpalcie drugiej: „Dziś służba dworska należy 
do jednych z najlepiej upoaażooych kctegorji ro
botników w Polsce",

A w szpalcie trzeciej: „O wykonywaaiu wmów 
3 fornalami ziemianie ©iejedookrotcie nawet nie 
chcieli słyszeć".

sicwekł. Wejście bezpłatne.
Muzeum Feduąogiouio (Jejiuicka 4). W sie

dzi elę d. 26 pażdz. odbędzie się 2-ga wycieczkę me- 
todyczno-przyrodinicza, mająca na cela wyjaśnienie 
barw jesieni. Miejsce zebrania: Muzouaa Fedago- 
gicane, Jezoicka Ł  Godzina 9 rano.

Za Z. P. Nanraynlclstwo. Dnia 26 b. tn. o g. 4
pp. w lokalu Związku, uk Marszałkowska 123, od
będzie rię zebranie nauczycieli - emerytów l wy-1

Wa-aŁ-B-rzeaka przy ważeniu węgla na deputaty 
uiży .v«ia fałszywej wagi, coprz.: porcja winna wa
żyć 18 pud., zaś po sprawdzaniu, su Lanej wada© wa
żyła tylko 17 pud.

— Wari* straży kolejowej dworca Wledtó- 
aki-ego sostała zawiadomiona, że z podwórza domu 
nr. 6 przy uŁ Towarowej wyjechał wóz z węglem, 
pochodząc}m z aradzieży na kolei Funkcjcoarjuaz 
etraźy kolejowej w pobliżu uf. Srebrnej zatrzymał 
wspomniany wóz oraz dwóch osobników, wteśd- 
cię-IL przewożonego węgla: Icka Wajamana l Mo-

słagnjącyoh emeryturę. Prosimy o liczny udział.
U tnmykdw. Zarząd polsk'ego Stowarzyszenia

Muzyków pedagogów zawiadamia, że od 29 go b.
 .............................. m. czynne jest biuro pośrednictwa pracy — co-

Nle wiem, czy probieraem d o b y t e  meto być j d iW n!e ^  ^  ^  ^  w ktkaIu stowa.
uposażenie roboteików w Potece Gdyby jedcak tak ^  _  AL Jeroao,imsMe 'u< pięlr<>„
było. to niepodobna mówić o dobrobycie służby
dworskiej, jeśli się stwierdza, i© ^niejednokrotnie' 

'aietyLko nie wykonano umów, ale ^aawet dyszeć 
o  olch nie chciano.

Z własnego doświadczenia i ze Mów kolegów 
wiem, śe służba dworska, jak dawniej, i dziś mie
szka gorzej od bydła, w czworakach w ziemię za
padłych. bez światła, bez powietrza, a każdy przy
padek choroby zakaźnej staje się przyczyną domo
wej epidemji i szeregu zgonów.

Sb. Sto, ie&era.

87.60 #7.— 37.7b
4.45 
8.80
4.45 
3.75

160 — 
175.-

4.85
6.70
4.35
3.65

>57.—
170.—

*L .
6.85
4.5i
8.80

161.—
180.

Zycie gospodarcze.
Kursy Paśs-.wwnej Centrali DewSs

* dnia 24 października 1919 r.
Dewizy i Banknoty

Rupno 1 sprzed. Kupno i iprssd.
Fonty azterllagi 155.— 157—  155.— 158.—
Dolary Stan. Ziedn. 3 7 .-  “
D o la ry  K a n a d y jsk ie  —•—
Franki franc. 4-35
Franki szwajc. ®.7d 
Franki belgijskie 4.85 
Liry 3.70
ilark ł fińskie 158.—
Leje rum. 110.—
Lewy bu tg. —.—
Floreny bolend. 1H.50
Korony szwedzkie 9.—
Korony norwegskl® 8. 0 
Korouy duńskie 8.—
Ślaraf ntem. 137.—
(drobne do mk. 10) —
Korony niem.-austr. —._
Korony czeskie <410>,—

Notowania giełdy warazawskiej Ruble carskie 
124.------12-.SU Korony ó '.05 — 52.45.

Polska pożyczka wewugtruca. Do dn. 11 b. m.
wynik pożyczki jest następujący; w markach — 
&42 mLłjony, w koronach — 7G6% railjona, w ru-
tołnch — *31% miJjona.

Przymusowe orneiiamienie praemysln w okręgu 
Sfińskim. Władz© polskie w okręgu mińskim wy
dały rozporządzenie, mocą którego w**y«tki« przc-l- 
■iębioratwa muszą byś uruchotaloa* poć grozą t*. 
kwesr.ro do do. 15 katoped*.

Rooporządrenia temu ni© podlega)* przedwę- 
Uowtwa, produkujące fsbryka*- wirtuanioo^ oraz

— _
13.70 18.4) isiło

9.15 6.95 9.żU
8.63 8.45 8.70
8.15 7.95 8.20

138.— 136.— 140.—
—
50.— —.— .10 .-

102.— — ** e-"

nora KwpetintaBa, któray z* zwolnienie węgla wrę
czyli etrażnikówi koiejowema 100 mk. iapówte. 
Areszt©wasJTBh odprowadzono do wyda. wywiad- 
atrady kolejowej.

(ml Kradzież towarów amerykańskirŁ. Sc
dworcu Warszaw®-Br.ieska wyda. wywiadowca.' 
straży kolejowej zarządził rewizję robotników, w5 
chodggcych z magazynu nr. S Amerykańskiego 
Czerenego Krzyża, prayraem u cateieoh robotników. 
Stanisława Zarowskiego, Leona Ostrowskiego, Wa
cława Jareckiego i Stamisława Gajdarakiego, bądi 
pod poła, bądź w kieszeńtedi znaleziono i odebra
no częńć odzieży i inne rzeczy z darów amerykan 
skieb. Wartości skradzicaiyoh rzeczy aarazie nie u- 
atalono,

(m) Napady bandytów. Na rogu n i  Ohmłełnej 
i Zielnej na przechodiząoego o godz. 3 w nocy Sa
lowo®® Cytera z Zawiercia (Marszałkowska nr, 8) 
napadło dwódi opryszków, którzy pobili go. po- 
czem je der trzymał za ręce, a drugi wyją! z mary
narki portleS, zawierający 17.000 rb. gotówką, a 
mianowicie: 4.000 rb. „carskioh" w banknotach po 
500 rb„ 16.000 rb. „damskich" w Trenknotach pc> 
250 i 1.000 rb. znaczonych eserwonemi literami 
„3. G. ‘ i 27.00 rb. w biJeiaeh kasy pożyczfeonej ro 
syjskiej: 2 sztuki po 10.000 i 7 po 1.Ó30 opą- 
tracne stemplom „S. Cyt er*.

— Do mieszkania p. Franciszka Simlate (Twar
da nr. 40), urzędnika na poczcie poi owej osa pi. 
Warecktiu, gdy b/iv- w domu tyll.o żona jego 40- 
leinia Mat ..a i teściowa 684elnia Aniel* P«wl©*^ 
&ka, wtargnęło trzech bandytów w ©deku od 25 do 
30 k i  nzbrojonyah w rewolwery. Bandyci eierc- 

. . _ « . rt, . ,  rysowali bezbronne kobiety, związali ręce i nogi
(a) oau rozjemezy. w zw.ązfcu z uchwałą Bady ■ w knebłowali oeta, poezeoi dokonlui w calem mlesz-

Nadto 00 wtorki o godz. 8% wierz, odbywają 
się tamie wieczornice dla cLonków i  wprowadź© 
nych gości,

Wyrleczk* p© stare) Warszawie. Drug! odczyt 
o *l*r©j Y.yanoaw:e wygłosi prof. W. Trojanowski 

\ dziś, w sobotę, o godz. 8-ej wiecz. w sali Muzeum 
Prom. i Roi. (Krak. Przcdm. 6(5. Bilety tamie). 
W niedzielę wycieczka po Starym Mieście.

(a) O marki niemieckie. Kasy państwowe f in
stytucje administracyjne otrzymały od Mżnisterjum 
akartu polecenie, alby wplyuajijpe do kas marin 
niemieckie nie były wypuszczane w obieg, a prze
syłane do Polskiej kasy krajowej.

, Ucieczka internowanego księdza. Praew klasz
toru Kapucynów, ojciec Wiator, zawiadomił 12-ły 
komisarjłt, ża internowany przez władae wojsko
we od 2-ch miesięcy w klasztor/.® przy uil. Miolo- 
wej ksiądz ukraiński U kłuł Kśt przed trzema 
dniami zbiegi

miejskiej z dn. 6 p ń k .  w sprawie-sądu rozjem- 
czego d>la rozstrzygania zateigów, wynikających 
bądi tu na tle ekonomicznem, bądź na osobistam 
między robertnikami i Magistratem, Magistrat uznał, 
te  utworzenie sądu rozjemczego sprzeciwiałoby 
się ustasvle o samorządzie miejskim, bowiem wy
roki sądu, jako takiego, nie mogłyby podlegać za- 
twierdieniiu przez Magistrat, oo godziłoby w 
zwierzcbnicay oharrkiter Magistratu w stosunku do 
pracowników. Wobec tego stosując się do tendencji 
Rady miejskiej, Magistrat uchwałą * dn. 21 b. m. 
postanowił p©vrołuć zgodnie s rtgułaminem wy- 
duii.ału IV (odirona pracy) do rozpatrywania i 
przedstawiania Magistratowa swych wniosków w 
sprawach, w których interwencja wydziału IV do 
spraw robotniczych pożądanego skutku nie odnie
sie, komisję mlesainą w skktdx'e następującym: 
4 pfzedstawiciieli robotników, po jednym z każde
go x obecnie istniejących zalegaltizowanych związ
ków rokitników mejskich. i  członka Magistratu 
(lera-nika Wydziału IV), 2 przedsławfeielf Rady 
miejskiej, atrządiejfącego wydziałem IV, wwgłędnte 
iego zEstępcy. Draowodniczyć będzie komisji wiee- 
tweeydert, w którego resorcie znajdute się wydol ?! 
IV, en te* zwoływać będSrjo kwmiaję aa woJosek 

IV-jjc*

kaniai seezególowej rewizji i. zrabowali 6.(KX) rb„
1.000 mk. i 80 rb. srebrem, 4 stel© zegarki i inne 
biżuterjęi ©raz ubrania, bielizna, ogólnej wartości
40.000 rok. Wychodząc z łupem, bandyci zamknęii 
znajdujących się w mieszaniu na W ucz od strony 
zewnętrznej, pozostawiając klucz w drzwiach- Dci- 
piero po pewnym czasie p. Pawłowska zwlokła się 
z łóżka i przez okno wszczęła alarm. Pierwszy nad
bieg! syn hmwirrsa. m c  in if z pętli kobiety, po- 
ostwn zawiadomił policję. Oczywiście bandyci bvH 
już deleico. Lekarz Pogotowia doprowadził Simla
to wą do prsytomizcści i stwierdzi! u niej Mady <h*- 
ssenża na szyi i krwawienie z uoba.

(in) Kradzieże na kolejach. Na posterunku nr. 
3 „Syberja" ewregowiec shnży kolejowej, Jan Ma- 
tydu stojąc na \mrcle, aa a ważył, ta  jakiś osobnik 
wrzucił paczkę-na stojącą w j/obliwu wagon.u ptat- 
foraię, na którą ładowano ziemniaki, /'zbliżywszy 
się u’o platformy, eoeresjowiee zażądał od woźnicy, 

Kówoitezytał. oker.nnia wręczone] ma 
paczki, w której byio 6 małych paczek płótna bła- 
»ego .Kowalczyka,, wraz 7. płótnem, odprowadzono 
do wyilz. wywiadewetzego kreży kolejowej.

— Na dworcu kolei Wiedeńskiej straż hote
lowa zatrzymała Wlodzimieria Paaiewtóia, podej- 
i-aaneso o okradacie wagonów towarowyefc.

— FunkcjenagjiHae wydrlahi wywiidoweaege 
zntraymaii Wasyla Ba hike, po-iajrwmego o kradzież 
naecay e „Gospody źcnhiiersktei'*.

— Na stacji Gofedzinów *osśa? sastezymsny 
uraaa paeteruaeto *traiy kolejowej rohofcaik’kolef



s „ R O B O T N I  K“, s o  a o i a ,  25 października 1919 r< 
. .. . ...         ,      _

« -j i J .

ki dojazdowej Jtłblawna-Wawer, Adam Szatkowski 
SM kradzieży węgła kolejowego. Szaltowaki starał 
si-ę przekupić fnukcjońaęjusraa straży, Jana Króli
kowskiego, wręczając mu 50 mik. łapówki iza Mwoł-
Skiieaia.

— Straż kolejowa aa stacji towarowej kol. 
Wiedeńskiej sa’rzymala trcedi pracowników kole
jowych: Ludwika Wilińskiego, Władysława Zwie
rzyńskiego i Edwarda Kucharskiego, usiłujących 
dokonać kradzieży beczki śledzi, którą już wytę
żyli & wagonu.

Z sądów.
Kabaretowa sprawa,

Właściciel „Mirażu**, p. Ludwik Godlryd, zaam- 
gscbowąl na awą scenę parne Koęwim-Mileiwską. W 
tsmowie, kiórą podpisu'a artystka, zamieszczony zo- 
Jlai warunek, że sceniczna nieudolność, o której 
decyduje wyłącznie dyrekcja teatru, daje jej prawo 
osunąć p. Mileweką za ośmiodniowym wypowiedze
niem,

Po upływie trzech miesięcy od zawarcia pomie- 
afccej umowy, p. Godlryd zawiadomił artystkę, że 
opierając się na przytoczonym warueku umowy, u- 
dzieia jej dymisji.

Panna Milewska wystąpiła z powództwem, żą
dając zasądzenia marek 3,920 za trzy miesiące. Zda
niem powódki, p. Godlryd nie miał żadnej zasady 
powoływać się na jej artystyczną nieudolność. Sko
ro występowała w ciągu dłuższego czasu na scenie 
„Mirażu" i cieszyła się powodzeniem, co potwier
dzają reeenzje teatralne, to twierdzenie p. Godfry- 
da o jej nieudolności jest na uiczem nie oparte. 
Wezwane w charakterze świadków panny: Madzia- 
równa. Szymańska i Jakszówna stwierdziły, że p. 
Milewska cieszyła się powodzeniem i była oklaski
wana.

Obrońca pozwanego, adw. Pęski. wnosił o od
dalenie akcji, gdyż obie strony zgodziły się na tea 
kardynalny warunek umowy, aby o scenicznej nie
udolności decydowała wyłącznie dyrekcja. Skoro 
paana Milewska taki warunek przyjęła, to musi 
ponosić konsekwencje tego.

Sąd okręgowy przychylił się do tej obrony i 
powództwo ca-ko wicie oddalił.

Od lego wyroku obrońca p. Milewskiej, adw. 
Sroński. odwoła! się do sądu apelacyjnego. W skar
dze swojej obrońca wyjaśnił, żo warunek, którego 
istnienie jest zależne wyłącznie od p. Godfryda, 
jeet nieważny. Panna Milewska, poszukując pracy, 
rousinfa się godzić na wszystkie warunki, które jej 
dyktował pozwany, ale talde dowolne warunki jej 
aie obowiązują, chociaż byiy przez nią przyjęte. 
Dyrekcja teatru nie ma prawa ustalać artystyczne] 
nieudolności, jeżeli jest wyrost przeciwnie; i cho
ciaż sobie prawo takie p. Godlryd wymówił, żadnej

korzyści a tego odnosić nie może, gdyż taka umowa 
przeczy porządkowi publicznemu i jest nieważna.

Sąd apelacyjny wyrok sądu okręgowego uchy
li! i zasądził od p. Godlryda aa rzecz p. Milewskiej 
mk. 3,920 i kosztów sądowych mk. 551.

Teatr I muzyka.
' *Z SERCA LUDU".

Poc powyższym tytułem „Scena i Lutnia Aobol- 
łLsse" zorganizowała koncert w przass’a niedzielę.

Poznaliśmy drogocenne kruszco w formie nie- 
oszlifowanej, górne myśli i gorąco uczucia. Taktem i 
są utwory tow. Skowronka, deklamowane ze ®mku- 
miemiem i siłą przez członków „Seeay i Lutni Ro
botniczej". Usłyszeliśmy tak mało znane indowe pie
śni górnośląskie^ o bardzo głębokich motywach, pro
ste i rzewne, j ulubioae piosenki mazurskie i ku
jawskie w prześlicznym wykonaniu p. Broseadcrffo- 
wej.

Ciekawe®!, gdyż ogrontaie cha rai;’ erystyczr. enn 
było słowo wstępne tow, Romka. Miai© w sobie po
nurość i grozę. ,,jNasza pieśń jest pieśnią z krwrt * 
A dalej, już w fanaiycznera zaślepieniu wypowiada 
przekonanie, iż wraz z buriuaają zginie literatura, 
przez nią stworzona, „bo pustą jest. Wszak burżua- 
zja nie ma co opiewać!" A jednak tę właśnie lite
raturę tak kocha tow.-Skowronek!... Niesłuszną by
łaby pogarda dla literatury, nauki i sztuki za to, że 
je stworzyli ludzie pochodzenia mieszczańskiego, 
lub arystokratycznego.

P. Sokotecz deklamowała ..Zrękowimy" Laskow
skiego . Nie by’o na scenio żadnych dekoracji. Dzia
łała wprost boska sztuka przez swoją kapłankę. 
Słowo deklamatorki mdowwof pejicaźe, rzeźbiło 
postaci, a każda postać, to barwmy, żywy I realny 
typ. A wszystko to tzukie prawdziwe, że aż się wie- 
rteyć nie chciało, po zniknięciu ze sceny p. Sokołicz, 
że tego wcale nie było, ie  myśmy nie była w chału
pie, wśród tej gromady.

Na skrzypcach pięknie wykonał „Legendę". 
„Obertasa" i „Romans" z koncertu Wieniawskiego 
p Seydoa przy akompaniamencie panny Seyden. 
Śpiewali p. Wirski i p. Foistówna, tańczyła kuja
wiaka p. Wiffiówna.

Jesteśmy wdzięeanl artystom, którzy swym cen
nym współudziałem podnieśli wartość artystyczną 
koncertu, » aa® koncert, pierwszy koeeert „Soeny

i Lnlci Robotniczej", arządaony aa sae.szą skajęjj 
witano i  eatiizj^amcm, całym sercem!

M. L

Teatr Wteiti. Dziś „Żydówka", w niedzfet^ 
.„Samsoc i IM lis", w poniedziałek po ras l - s j  
w sezonie „Trubadur".

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro tatuia Gaibrye.II 
Zapolskiej „Asystent". W niedzielę o g. 3-ej pj* 
„Tamten*", dramat Zapolskiej. Ceny miejsc v .,3.

Teatr Polsku Dziś i jutro „Spazmy modno". 
Jutro o godz. 3 30 pp., po ceoach zniżanych, „W> 
cek i Wacek". >V poniedziałek Romans". W śród® 
po raz pierwszy „Major Barbara".

Teatr Mały. Dziś „Polityka", jateo po poSmlnio
0 g. i, po cenach zaoimnych, ^Rzeczywistość",

Teatr Nowości. Dziś „Rozwódka", jutro „Terjj 
na dziewczęta", a w poniedziałek ,„Manewry j«y 
sienne".

Wars*, teatr dramat rtany. Dziś i jtftra „Gęsf
1 Gąski".

Teatr Powszechny (CLiodoa 29) gra daiż J t l i
się śmieją i płaczą w Warszawie".

p o k w it o w a n ia !
Komitet organizacyjny Dnia Prasy kwi

tuje z odbioru:
Tomaszów Rawski za Jednodniówkę, za 

nalepki, za pocztówki, z list składkowych, za 
znaczki i z odczytu mk. 1940.05 fen.

Opatów ze znczka kor. 476.
Składki na R. D. R. S.-N. Pokwitowania s wpła

conego podatku na Warsz. Radę Del. Rob. N.-8.
Zaleski za wrzesień mk. GO fen. 15. Stolarska 

fabryka diia inwalidów mk. 14 .Tramwaje Mokotów 
mk. 211 fen. 50. Fort Wy w Rakowca mk. 437. 
Okręgowy urząd gospodarczy WarsttePowązJd mk. 
262. Cytadela, urząd kwaterunkowy ink. 97. Bor
man i Szwade tok. 64 fen. 30. Depot towarowe mk, 
129 fen. 10. Motor, tow. ake„ mk. 51 f." 55. Motor, 
tow. ako. mk. 59 f. 20. Szpital św Ducha mk. ,98 
f. 75. Rennżza Muranów mk. 236 f. 50. Straż odds. 
III ink. 150. Teatr Letni suk. 71 f. 75. Teatr »a Pra
dze mk. 52 f. 25. Straż ogniowa odds. I mk. 110 
f. 00. Straż ogniowa odds. II mk. 202 f. 90. Elewa
tory zbożowe. uf. Parafjałna. mk. 450 f. 50. Cmen
tarz Brudno rok. 40 Ra-kowieoki fort 6-ty mk. 268. 
Chrzanów fort 44 mk. 1100. Remiza tramwajowa 
Wola mk. 153 f. 50. Remiza Mokotów rok. 83 f. 23, 
Główne wamtaty tramwajowe Wola rok. 210 Od 
tow. Makata Piotra kara w samie mk. 50 na ort* 
oświatowa,

W n t e d x ie l ę  d n . 2 6  b . m . o  g .  8  w . p u n k t .
«  s a l i  K u i e c m  f n m j m  1 R o M o t w a  K r a t  F r z e d m .  66
« S S n r  p .  8 .  R u d n i a ń s k i

p.t. Stara i nowa kultura.
Bilety v  cenie 2  m k, do nabycia w biurze ogłoszeń Fretda Rymarska 16, a w dzień od 

(Szyta przy wejściu,
m

OG ŁO SZENIE.
Państwowy Urząd Węglowy

eodaje do wiadomości awyeh odbiorców, łe  podilał t a w s o i i  
opłat ta węglal lub koka, do Polskiej Kra]owe| Kaay Polyotkow.J 
wiględnia do Banku Handlowego *  Warszawie, na rach u n k i 
P ań ś«w ow a«o  U n ą d u  W ąglew agoi liż. A. (w ąg low y) lub  
Ut. 8 . (kukaowry), z o a ta je  xnlaaiany.

Należność ta węgiel kamienny, brunatny 1 koka yrtnny być 
nadal wnoetone w walucie markowej :
1) do Polskiej Krajowej Kaey Pożyczkowej w Wamawie, aa ra

chunek bieżący Państwowego Urtędu Węglowego. 
t )  na rachnnek czekowv Nr. 80010 Państwowego Urzęda Węglo

wego w Pocztowej Kasie Oszczędności lub 
4) do Banku Handlowego w Warszawie na rachunek bieżący Pań

stwowego Urzędu Węglowego.
Sumy wpłacane przez odbiorców, winny ealkowlcle pokry

wać wartość Ilości tak węgla, jak koksu, przyznanych przez P.U. 
TV. na dany okres miesięczny, bez wyszczególnienia jednak z oso
bna. czy wpłata dotyczy węgla lub koksu, gdyż dla każdego z od
biorców prowadzony Jest tylko jeden rachunek.

Warszawa, dn. O- X-1019 r.

mlim an  m  m .  m m m
etwisdamla swych członków, że S9 0
w  n ie d z ie lę  d n . 26  P aźd ziern ik a  r .  b. o g. 

10 r a n o  odbędzie się
Walne Zebranie

i wfb&n noarego Z arządu w lokalu Elektoralna 21

Prezerwatywy
oryginalne francuskie nadeszły Run i detal po oenaoh nlsktah*

„ F i a m m a r i O t i 11
8i»iraM £kewł*h« £754

Wyłączne
sprzedaż

w a g a
"odważniki I miary stemplo
wane poleca po cenach fa
brycznych Pracownia T*wa 
„MIERNIK" Koszykowa 67, 
telefon 143-48. Uskutecznia 

^reperacje i stemplowania.

C Y R K
D z  i 6 w  so b o tę  2 p rzed staw ien ia  
dzienne o  4 -ej i w ieczo rn e  o 8 -e j,

Ofiiiii \Mi b i «  mm i i f « i «
Na dzienna prze isżawiania dzieoi płacą palow ą

Szczegóły w programach. Dyrekcja bt. Mroczkowski.

Wyszła z druhu książeczka p. ł.

Aleksego liawsMega. 
Os nabycia w Odm. „Robotnika1’.

C e sia  S ik . 3 .5 0 *

Jule £esf w  druku i w  lis top ad zie  op u io i
p ra sę

na 1 9 2 0  r«
Oprócz części społeczno- polłtyozusj i artystyemo- literackiej, 

Kalendarz zawierać będzte obszerny dział informacyjny.
Kalendarz wydany zostanie w wlelkioj liczbie egzemplarzy 

i dotrzo do wszystkich miejscowości Rzeczypospolitej. Kalendarz 
znakomici# nadaje się do wszelkiego rodzaju ogłoszeń handlo
wych ! przemysłowych. „  , ,

Przyjmuje cię do umieszczenia w Kalendarzu ogłoszenie 
firm, oraz adresy zakładów naukowych, zakładów leczniczych I t  
d. Z w ra c a ć  stę do Administracji „Robotnika** warecka T9 ©oda, 
cd lu—b, Teletóu 12j-1j.

i  CCŁOSIEMH llfiliOilL g >
innęay do władz, sądowe, ade 
TiuJiłB ministracyjne w spra
wach w o j s k o w o ś c i  1 inne;f  fflBBisrjwaniTff iriwrrimimw rw iiiii ir

I ‘j Meu ?i*5ł Jubilerski poleca 
KI nua Łłil wielki wybór ze
garków: czarnych, srebrnych i 
budziki, złote pierścionki, kol
czyki. Ceny nizkie. Przyjmuje 
reparacje tanio i dobrze, Gut- 
macher 21 Smocza 21. 8959
SannfifiM Sprzedaż kartofli, 
OIjUhUśiI kapusty marchwi, 
n a  korce, pudy l funty. Karto
fle pud 7.50, marchew 1 kapus
ta 6 mk. pud. Mokotowska 52. 
front. 3950

>ferty na  posady, tłóm aczenia, 
irzepiey wauia. Biuro „Wiedza* 
irowadzona przez kand. nauk  
ipoleczno - ekonomicznych, Mio- 
lowa 7, wejście od Kapucyó- 
ikłe|. 3747
'nbnia Jedwabne, bluzki od 2Si 
lU.UHł! rak„ spódnice od 05 mk. 
wybór okryć, kołnierzy, mule te, 
najtaniej Hoża 54—2.
WtdśU wyczezzki, sploty ka- 
l i l l lś l .  puję Dzika 17—(a

H d i m  5 T «  &  f f i S
3968Ifnnnia kwity lombardowe róż- 

U llP lt  ne. Brylanty, z ł o t o ,  
srebro, sprzedaję z małym żyt
kiem. Marszałkowska 7¥, Ro
zmaryn, magazyn jubilerski,

łafin sztuczne bez podnłebi*. 
Łęil| nła, korony, mostki, wyj
mowanie bezbolesne. Reparacje, 
Przeróbki zębów na poczekania. 
Dla przyjezdaych w ciągu Jed« 
nego dnia. Gwarancie zapew
niona. Geny nizkie. Główny Za
kład Techniczno -  Dentystyczne. 
Senatorska 28. *7«

mm rnmi\ r r s
Szpitalną Nr. l a l i  czynny
od 10 T l od 8—5. 3783
iśnziiina dw PtsRnl* używane, 
inoSlfUj różnych s y s t e m ó w  
kupno — sprzedaż Feliks Kon, 
Złota 27-33. Telefon 264-84.

Inko s'tuczns star* nawet ;>o- 
£$uj łamane kupuje specjalis
ta, Mrszałkowska 72 Rozmaryn* 
{Jubiler!.t|i»l włoskie oryginalne oraz kra- 

Sllll jowe, tuzin 28 mk. Hurtowo 
12? ustępstwa. Kantor, Wegenko, 
Koszykowa 43—36, teief >n 268-14.
HbaTM'nia- wspaniała daohare- 
Uftdif jtliC niferowa na oposach 
!0 /00  mk. Palto karakułowe, 
drugie łapknwe, bekiesza no 
sp rzed an ia  Hoża 5-1—2, Pracow
nia kuśnierska.

Drnthv ®dT»*g  rlUJul »orn wojskowe- 
gm/M S°,. oferty na posady 
EjyB sprawy karne prowin- 

cjonalne, porady w spra* 
wach komorniznycb po«te 

^  sS wyżkach eksmisjach je
dna marka. Kaneelarj* 

długoletniego praktykanta sądo
wego (Leszno 38 m. 6, Henryk).8941łnhu sztuczne, Worony. wyjmo 

ŁijUj waiile bezbolesne Repa
racje. przeróbki zębów na pocze
kaniu. Geuy nizkie. Zakład den 
tystyc2ny Twanla 45, róg Złotej.

2954

7,1 m'Hlf doskonały portrek 
tli iu a le i s lotugrafjl „Zjad-
noczeni portracUal" Zlot* 10.

w5iSw ea: Fobk, Partii Socjal- Odhito w d r tW a i io b o ta ik t* . Warecka 7. Św istów  i Ł  t* x k


